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Ostygliśmy tak na duchu ze wszech 


wującą i hałaśliwą demonstrację. Ja- i 
miar i tak-siẹ staramy sami ostudzić, że 


wność w działaniach politycznych, tę 
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akg conpihii ostatnią przygasić iskierkę? 


( Á 1 przywiązania całego narodu. Kazimierzo» duchowieństwo chcą się zapytać : „co zna- 
nia 2 lipca 1869. i 4 8 cą SIĘ 7 n 


wi Wmu kraj zawdzięcza okres dziejowy |czą krążące oski o cofnięciu załogi 
pełen chwały i świetności: dzielną dłonią francuzkićj z u.“ 
obronił go od nieprzyjaciół na zewnątrz.| Tak więc zdanie prasy opozycyjnćj zwy- 


aby iść z duchem czasu i prądem opi- 
nji tak jak dziennik niezależny iść po- 
winien, to jest nie dlatego, aby się 
dać porywać przez nią, lecz aby jéj 
biegi na właściwą zwracać drogę. Koła 
więc reprezentowane przez owe dzien- 
niki stoją odosobnione, zużyte, słabe 
lub próżne. W braku sił żywotnych i 
energji, dzienniki owe gonią « za popu- 
larnością w obozach ultrakonserwaty- 
wnych, a to przez ogłaszanie współ- 
zawodników swoich za „agitatorów* i 
„rewolucjonistów,“ przyczćm ze złą 
wiarą podsuwają im szkodliwe dla do- 
bra sprawy dążności. 

Oto jest istotna przyczyna puszcza- 
nia w obieg alarmujących wieści o gro- 
żących krajowi niebezpieczeństwach . 
bądź to w formie poważnych artyku- 
łów, bądź tylko w jaskrawych pasz- 
kwilach. 

Dzienniki owe przez rzucanie po- 
strachu niechybnćj katastrofy, lekcewa- 
żą całą społeczność, która świadoma 
celu kroczy poważnie naprzód w ja- 
sném poznaniu swych obowiązków i za- 
dań. 

Zamiast dążyć do ogólnego pojedna- 
nia i wyjaśnienia zaciemnionych poglą- 
dów lub sprecznych kierunków, pisma 
owe rozniecają płomień domowćj nie- 
zgody i wewnętrznego rozstroju 

Mimo to jednak spokojnie patrzymy 
w przyszłość, gdyż pewni jesteśmy, że 
zdrowy rozum ogółu nie da się obłą- 
kać drażnieniami i podniecaniami, zkąd- 
kolwiekby one pochodziły. 
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Otrzymaliśmy list następujący: * 
Szanowny redaktorze! 

Jakióm uczuciem przejęła wszystkich 
wieść o odkryciu zwłok wielkiego króla, 
świadczą dochodzące was zewsząd głosy; 
świadczy nawet to gorące upominanie się 
wszystkich, aby przy ich przeniesieniu o- 
becnymi być mogli; świadczy udział ca- 
łego kraju w składce na grobewiec nowy. 
Z tak uroczystćj chwili duchowo mogli- 
byśmy wszyscy skorzystać, ucząc się, że 
są jeszcze wspomnienia i idee wszystkim 
nam wspólne; zbliżyłyby się serca i dło- 
nie; zrozumielibyśmy może, iż dziś wiele 
poświęcić należy, byle rozsypanych i roz- 
dzielonych zbliżyć i zjednoczyć. 

Ale dla tych szczególnićj, których wy- 
padki rozegnały daleko po Europie, uczy- 
niły ich niewolnikami pracy i zobowiązań, 
będzie niepodobieństwem przyjść do Kra- 
kowa na tę uroczystość, co ducha nakar- 
mić i pocieszyć mogła... U trumny Kazi- 
mierza Wielkiego nie będzie sierot jego 
i wygnańców, bo ci na dzień 8 lipca 

rzyjść də niéj nie zdołają. Wiemy do- 

Fi iż z innymi podnosząc głos o od- 
łożenie uroczystości tój, nie wymożemy 
zmiany postanowienia, niechże choć pro- 
test zostanie przeciwko pośpiechowi temu, 
który się niczóm tłómaczyć nie daje. 

Jeśli jeszcze dla prtyepikas obrzędu 
zamiast trumny, sprawionćj wdowim gro-|cznym kraj cały. Po* pięciu wi 
szem dzieci, złożą Kazimierza Wielkiego wszelką Bet REAT: o a pt 
w darowanćj przez anonyma *), smutnie | go Piasta, nieśmiertelnego Kazimierza Wiel- 
to nacechuje chwilę tę życia naszego i|kiego prawie zupełnie zaginęła, i gdy u- 
lekceważenie równie pragnien ogółu jak czeni o istnieniu ich zwątpili, odkryto je 
pamięci wielkiego monarchy. niespodzianie, przypadkiem w głębiach ka- 
w Szanowny autor, pisząc ten list nie mógł je- boj krakowskićj. r 
szcze czytać programu. pogrzebu, p AAEH Yö: łu owająca ta wiądomość wywołała 
wiedziano, że trumna będzie sprawioną ze składek w catym kraju naszym jeden „okrzyk za- 
publicznych. (Przyp. rsd) |dziwienia. Współobywatele nasi gotują się, 


Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty, dla uniknienia przerwy w przesyłce, jak 


roje W. DZZOSY! B. Bolesławita. 
również © trzymanie się powyżćj oznaczonych cen przedpłaty dla uniknienia niepotrze- 
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Dziennik Lwowski niezadowolony z na- néj pamięci Kazimierzowi jeszcze więcój. | czenia politycznego, a p. Rouher będzie 
szych uwag o zgromadzeniu wyborców we 
Lwowie, powtarza za panią matką, a ra- 
czéj za dziennikami, którym z zasady 
wcale wtórowaćby nie powinien, starą a 
niedowcipną piosnkę, że Kraj „niebardzo 
jest obznajomiony ze stosunkami galicyj- 
skiemi,* i dodaje od siebie, iż dziennik 
nasz „chyba w sprawie jakiego po- 
grzebu mógłby wziąć inicjatywę. * 

Przedewszystkićm nie spodziewaliśmy 
się po Dzienniku Lwowskim tak lekcewa- 
żącego wyrążenia o pogrzebie Kazimierza 
Wielkiego; powtóre Dziennik Lwowski za- 
pomina, że odbywające się obecnie w Ga- 
licji zgromadzenia wyborców, a więc i 
zgromadzenie lwowskie, wyszły właśnie 
z naszćj inicjatywy, co nam w swoim 
czasie wszystkie pisma przyznały, nie wy- 
łączając Dziennika Lwowskiego; potrzecie 
wreszcie nie możemy pogodzić zdań po- 
wyższych z uznaniem, jakiego dostąpiliśmy 
w tym samym numerze Dz. Lw., iż „Kraj 
nie łęka się podnosić głosu własnego 
wszędzie, gdzie tego prawda lub dobro 
czy to kraju czy miasta wymaga.“ 

We wczorajszym numerze Dziennik nas 
pyta, jakiemi środkami zamyślamy dojść 
do urzeczywistnienia żądań rezolucyjnych. 

Moglibyśmy odpowiedzieć na to Dzien- 
nikowi odsyłając go do dawniejszych nu- 
merów naszego pisma, a mianowicie do 
nru 71, w którym najdokładnićj sformuło- 
waliśmy nasz własny. program. Wolimy 
odpowiedzieć wprost w kilku słowach, po- 
wtarzając to, cośmy wypowiedzieli powiele- 
kroć dawniój. 

Chcemy, żeby Galicja petycjami, adre- 
sami, zgromadzeniami wyborców i wszel- 
kiemi legalnemi środkami wyraziła, iż 
przy *ezolucji sejmowćj jednomyślnie i sìl- 
.|nie stoi i pod żadnym pozorem wyrzekać 
jéj się nie myśli; żeby za pomocą uchwał 
zgromadzeń wyborców okazała, iż nie ufa 
posłom, którzy programu rezolucyjnego 
bronić nie umieją, bo są przeciwni opu- 
szczeniu rady państwa, w razie odrzucenia 
rezolucji; chcemy dalćj,«żeby posłowie 
niemający zaufania wyborców poskłądali 
mandaty, żeby się sejm w ten sposób o- 
czyścił i wysłał delegację złożoną z ży- 
wiołów gotowych do energicznego popie- 
rania rezolucji, do uczynienia z nićj wa- 


„Rodziny Orskich* odbitka z Kraju — tom I wyszedł z druku i jest do nabycia w administra- 
cji „Kraju.“ Cena obydwu tomów w drodze przedpłaty © złr. Tom drugi wyjdzie w ciągu miesiąca 


i O 
Od redakcji. artykułów, nie znajdzie nikogo nietylko 


PRZEZE "r =428% w Galicji, ale na całéj ziemi polskićj, 
„ Po ukończeniu JAJ cię obec- ktoby uwierzył w słuszność głoszonych 
mie powieści, p. t. Rodzina Orskich, obaw, ktoby się mógł zdobyć na zda- 
które w pierwszćj połowie lipca na- 


s E j z" nie, iż kraj w rozgorączkowanćm uspo- 
Stapi, zaczniemy drukować powieść p. t. sobieniu, wchodzi na tory bezwzględnćj 
Tajny Fundusz, opozycji.. Przeciwnie, opinja publiczna 

przez Jana Zacharjasiewicza ; 


i dziennikarstwo, — z wyjątkiem od- 
Sopa i ionych 
następnie zaś umieścimy powieść dwu- osobnionych przykładów, stanowczo 
tomową p. t. 


sprzeciwia się wszelkićj polityce, któ- 
Sto Djabłów, 


raby sprowadzała kraj z legalnój drogi 
przez J. I. Kraszewskiego. 


i przez to przeszkadzała prawidłowemu 
YTL RZA a 


rozwojowi sił narodowych. 
Alarmiści. 


Na cóż więc przydadzą się te mi- 
styfikacje polityczne, to mącenie i roz- 

Od pewnego czasu Czas i Przegląd 
Polski uderzają na alarm, jak gdyby 


namiętnianie umysłów ? . 
Jesteśmy zresztą pewni, a przynaj- 
Galicja znajdowała się w przededniu 
powstania. 


mnićj mamy do tego ważne wskazówki, 
że nawet sami autorowie owćj poezji 

Z wielką wrzawą i hałasem narze- 
kają te pisma na bezustanne agitacje, 


widm i trwogi, nie wierzą w to co 
piszą, bo inaczój uważaćby ich nale- 
żało za ludzi pozbawionych zdrowego 
rozumu, do wyrzeczenia zaś podobnćj 
Wszędzie widzą prądy wstrząsające cia-|opinji, nie nas nie upoważnia. 

łem społecznóm, a każdy śmielszy ob-| Jakaż więc jest przyczyna strasze- 
jaw swobodnićj rozwijającego się życia 

publicznego, uważają za złowrogą prze- 

powiednię burzy ciężarnej chmurami, 

z których wypaść mają pioruny na 


nia demonstracjami i zaburzeniami, jak 
objaśnić owo sztuczne wystawianie widm 
spokojną dotychczas prowincję. Za po- 
mocą śmiesznój teorji tak zwanój „nie- 


przewrotów społecznych i powstania 
przerwalności ostatniego powstania,“ 


in spe? 

Są dzienniki, którym się zdaje, iż 
wyłącznie posiadają talizman trzeźwego 
zapatrywania się na sprawy publiczne 

teorji wylęgłćj w przewrotnym umyśle,]i zarazem przywilej kierowania niemi. 
dzienniki owe usiłują bałamacić opinję| Z wysokości swego wymarzonego sta- 
publiczną, siać niezgodę i nienawiść, |nowiska, każdego kto odważy się wy- 
jątrzyć niezagojone dotychczas rany stąpić z przeciwnóćm zdaniem, piętnują 
społecznego ustroju. one mianem burzyciela, a naród cały 
Według owych pism praca organi- uważają za niedołężne dziecko, które 
czna w narodzie zewsząd ma być za-|lada komu pozwala sobą powodować. 
grożoną, prawdziwa zasługa sponiewie- Wszystko, co wybiega z granic do- 
raną, kraj cały jest zaniepokojony, 
rozburzony, oczekujący w chorobliwóm 
napięciu niechybnój katastrofy. 
Gdyby obawy te, — nawiasem mó- 


tychczasowego trybu postępowania, zpod 
wiąc, ubrane w przesadną frazeolo- 


tępionemu, On otworzył gościnne wrota |orato ćj w obronie cesarstwa. 


mnćj nocy średniowiecznćj , ogarniającćj |ubiegłym tygodniu w Prusach. i któ 

wówczas całą Europę, On, monarcha po- |może mieć stanowczy wpływ na losy Euro- 
między monarchami, wyznawał jawnie i]py, jest urlop p. Bismarka. Jaka właści- 
szczerze zasady sprawiedliwości i: miłości, {wa tego przyczyna, trudno odgadnąć; to 
wszakże dzisiaj jeszcze często zakwestjono- |pewna, że nie same względy zdrowia ale 


nywał je w całćj swojćj pełni. dłuższy czas p. Bismarka od steru rządu. 

Nietylko dozwalał prześladowanym praoj- |Zdaje się, że Jedną z tych przyczyn jest 
com naszym wstępu w granice rozległego niepowodzenie, jakiego doznał p. Bismark 
swego państwa, ale obdarzył ich także mą- | w ostatnićj kampanji parlamentarnój, i od- 
dremi ustawami, i wskazał im tóm samóm rzucenie wszelkich projektów finansowych. 
stanowisko spokojne i bezpieczne w naro- Zarzucają p. Bismarkowi, że o ile jest 
dzie. Klasy upośledzone były szczególnym | wielkim dyplomatą o tyle mnićj pokazuje 
przedmiotem pieczołowitości tego szlache- |energji w sprawach organizacji wewnętrz- 
tnego i wspaniałego umysłu; za dobrodziej- |nój, a na sprawach finansowych mało” się 
stwa, świadczone stanowi włościańskiemu, | zna. 
nazwano go „królem chłopków,*: niemnićj| Do tego ostatniego sam p. Bismark nie- 
słusznie i odpowiednio możnaby go nazwać |raz się przyznawał. O ile więc świetnie 
„królem żydów.* prowadził politykę pruską zagraniczną od 

Bracia! Obecną chwilę, w którćj sprawa |trzech lat, © tyle bardzo tępo szła we- 
godnego uczczenia wielkićj pamięci nasze- |wnętrzna reo izacja, a jeszcze gorzćj 
go dobroczyńcy się toczy, uważać powinni- | gospodarstwo owe. Pan Bismark cof- 
śmy, my żydzi, jako upragnioną sposobność nąwszy się z urzędu, pozostawia całą od- 
okazania naszćj wdzięczności i złożenia boł- |powiedzialność za te ostatnie i za dalsze 
du tćj nadzwyczajnćj postaci. Pokolenia naj- |niedobory i deficyty p. Heydtowi, który 
odleglejsze łączy z sobą ścisły węzeł tra-|przed blizkim sejmem nie łatwe będzie 
dycji, a plemię nasze niezliczone dało do- |miał zadanie bronienia wszystkich błędów, 
wody, jak trwale i niezachwianie umie prze- [niepowodzeń i klęsk rządu poniesionych 
chowywać tradycję. na tóm polu w ostatnim czasie. 

Bracia! Wiedząc, iż wdzięczność jest] Czy 69-letni minister Heydt podoła te- 
jedną z najpiękniejszych cnót żydowskich, |mu ządaniu? — wątpić należy. CH 
i że dotąd w obec żydów jeszcze nikt w| Jeżeli zaprzeszły tydzień, który się za- 
strunę tę nie uderzył, aby takowa nie od- | kończył mowami króla pruskiego i mową 
powiedziała natychmiast pełnym dźwię-| Napoleona w Châlons, nadał sytuacji po- 

iem odgłosu, wzywamy was, chciejcie 

choćby najskromniejszemi datkami przy- 
czynić się do uczczenia jednego z naj- 
piękniejszych imion, które dzieje całćj 
ludzkości naszego plemienia szczególnie 
wykazać mogą. samćj rzeczy Bismark w Warzinie, a 

Kierując się temi myśląmi, zawiązali ciało prawodawcze w Paryżu są niejakie- 
się podpisani celem obudzenia większego | mi zękojmiazwi pokoju. 
udziału w tój uroczystości narodowój i| „Co zresztą w ubiegłym tygodniu w Euro- 
celem zbierania składek, w komitet, któ- pie zaszło, albo ma cechę pokojową, albo 
ry wzmocniwszy się odpowiednio, nie o-|nie sięga znaczeniem i. wpływem swym 
mieszka od czasu do czasu publicznie |po za granicę jednęgo kraju. Spokojnie 
zdać sprawę z swojćj czynności. odbywają się obrady w skupczynie serb- 

Lwów dnia 2 lipen 1869. skiéj, nadspodziewanie spokojnie toczą się 

Dr. Oswald Hónigsmann, poseł na sejm |dyskusje nad bilem kościelnym w izbie 
runku dalszego udziału w radzie państwa. krajowy, radny miasta. Lwowa i przełożo- | lordów. Hiszpanja nie jest bez zaburzeń, 

Jesteśmy najmocnićj przekonani, że re-| 2y gminy wyznaniowćj lwowskićj. — Med. |ale zaburzenia te ostatecznie mogą tylko 
zolucja tak poparta i tak broniona ma| dr: Maksymiljan Kartsch, — Dr. Maurycy | wpłynąć na rozstrzygnięcie jednój kwestji, 
nieskończenie większe prawdopodobień- |"e4e/es. — Dr. Filip Zucker. to jest: czy dzisiejsza forma rządu jest 
stwo przyjęcia niż miała dotąd; gdyby Już ostatnićm słowem rewolucji hiszpań- 
jednak odrzuconą została, w takim razie skiój. , Dalój ADAACEBO -znaczenia zabu: 
żądać będziemy opuszczenia rady państwa rzenia w Hiszpanji nie MAJĄ, 

i domagania się za pomocą abstynencji 


Przegląd tygodniowy. REKA 
zadośćuczynienia żądaniom w rezolucji za-| Pod wrażeniem listów i mów Na oleona 
wartym, a nie federacji. =>, tłómaczonych i dających się doiit to| Wiadomosci polityczne 
Mówiliśmy to ciągle, tylko Dziennik Lw. w wojennćj, to w pokojowój myśli, roz- i Kc a 
wra wię tego w łamach naszego pisma poczęła się na początku ubiegłego tygo- orespondencje. 
nie dopatrzyć. dnia nadzwyczajna kadencja ciała prawo- 
dawczego we Francji. (=) Warszawa, 2 /żpca. (Kor. „Kraju. *) 
Dziennikarstwo, które wyprzedza rozu-| Przed tygodniem przeszło, rozeszła się tu 


wyższe dwą najważniejsze fakta ubiegłego 


w Paryżu i usunięcie się p. Bismarka od 


—+—— 


We Lwowie ogłoszoną została na- 
stępująca odezwa do żydów. 

Wieść o padzwyczajnóćm zdarzeniu, któ- 
rego widownią stary gród królewski Kra- 
ków — przebiega jakby prądem elektry- 


tóż posłowie interpelacjami nadadzą jój|pełnie, bo wypadek taki leżał w naturze 
znaczenie polityczne. Tak więc opinja rzeczy. 
publiczna była już przygotowaną na to| - Ks. nieboszczyk Łubieński znany był prze- 
co nastąpiło. ; cież, jako nieprzyjąciel wszelkiego oporu 

Pan Rouher imieniem rządu położył | przeciw władzy, wszelkiego z nią zatargu. 
nacisk na to, że kadencja ta ma się li| Kiedy on więc przeciw nićj wystąpił i po- 
tylko zajmować sprawdzaniem wyborów, | słuszeństwa odmówił, to już dowód najle- 
a na zebraniach poselskich przygotowano | pszy, że inaczćj zrobić w żaden sposób nie 
w ubiegłym tygodniu różne interpelacje. yło można. : 
Stronnictwo. umiarkowane zgodziło się na] A więc i ksiądz Majerczak, chociaż tak- 
interpelację: „czy, rząd nie. uznaje ko-|że wcale do walki niepohopby, musiał iść 
nieczności przyznania narodowi większego |za przykładem ks. Łubieńskiego i tak jak 


EE O 


„Nie... nie byłoby nas to doprowa- swego. Jak również kobiecie trudno być 
dziło do niczego. piękną pod mikroskopem. Każda prawie 
— Jabym nie wytrzymał... i rzecz, na bliższóm poznaniu traci; poka- 
Abram Siódemka był zdania doktora, | zują się wtedy plamy i dziury, które od- 
Jacek po namyśle przyznać musiał służ ległość kryła. 


„szlendrjanu* politycznego uchwalonego 
przez pewne powagi, wszelkie pragnie- 
nie postępu, dzienniki owe uważają 
za „fatalny kierunek,“ bo w duchu pra- 
giczną szatę, — były słuszne, z goto- gną, aby kraj nie budził się do życia, 
wością ludzi uczciwych i dbałych o|aby nie korzystał ze swobód i praw 
rzecz publiczną, przyłączylibyśmy i nasz] konstytucyjnych w granicach sakreślo- 
głos, aby wskazać krajowi grożące nie-|nych ustawą, aby milczący posłowie 
ezpieczeństwo i uchronić go od za-|w sejmie zatwierdzali poważnie niewin- 
bójczych wypadków. ? ne wnioski, aby tylko poetom i zbie- 
Tymczasem cały kraj jest oko rającym okruszyny przeszłości archeo- 
1 nie myśli wcale zejść z drogi legal-|logom, czasami dla decorum było 
néj i konstytucyjnćj, jedynie w obecnćj | wolno wspomnieć o Polsce. 
chwili prawdziwćj, jak to ciągle w pi-| W każdym objawie życia publiczne- 
śmie naszém wykazujemy, występując|go, w szerszym udziale publiczności w 
przy każdćj sposobności przeciw poli-|ruchu politycznym, dopatrują zarodku 
tyce skrajnéj. klęsk grożących krajowi. Zgromadzenia 
Rzucanie przestrachu, rozsiewanie wyborców, swobodne ścieranie się prze- 
fałszywćj trwogi, „, denuncjowanie fał- ciwnych zdań i wszelką czynność dą- 
szywych kierunków * wcale nieistnieją- | żącą do wyrobienia opinji uważają za 
cych, jest wichrzeniem sui generis, |zgubną dla kraju agitację, W sprawie 
przeciw któremu wystąpić czujemy się| uroczystego obchodu pochowania zwłok 
w obowiązku. Kazimierza W., w rzeczy tak wzniosłćj 
Prócz autorów owych alarmujących|i wielkićj doniosłości, upatrują dener- 
a 
; RODZIN À ORSKICH skiem, który wziąć można było za jakiś 
. rodzaj ironji. 
POWIEŚĆ Korek odetchnął. Spodziewał się od- 
Wołod eh Skib ę. sercu, gdy doktór zaapelował do a kod 


— Użyję środka, którego najrozsądniej- 
si ludzie najczęścićj używają... odroczenia. 

— Odroczysz pan wyleczenie Orskiego? 

= Nie... odroczę odpowiedź na propo- 
zycję pańską. > 


Wynalazł go Abram w liczbie tych swo- 
ich współwyznawców, którzy wybiegłszy 
na świat szeroki nauką i pracą, dorabiali 
się obywatelstwa, od którego pod owe cza- 
sy odsądząła ich jeszcze religja. 


Wolał zawsze takich, co się namyślają,| — Na jak długo? Wezwany Trauer najochotnićj pośpie- |szność im obu. To tóż niedziw, że feljetonista, któr 

GWiadysiawa Sabewskięgi.) niż takich, którzy propozycje podobne| — Nie wiem. 3 : „  |szył, & gdy mu Abram i profesor zwie- Rozpoczęto. naradę nad dalszém postę-| patrzy z bliska i często z ty, widzi nie. 
CZĘŚĆ DRUGA. odrzucają wręcz. ; ; — Przez ten czas jednak nie będziesz rzyli swoje domysły co do przyczyn obłą- | powaniem. rąz djabła ukrytego za plecami, podczas 
— m > wszem... owszem... niech się pan|pan bywał w Orsku?.. ; kania Orskiego, postanowił przedewszy- (Ciąg dalszy nastąpi.) gdy front nabożnie się przed figurą ukła- 

(Ciąg dalszy.) dobrodzićj namyśli, — odpowiedział, —| —- Nie zobowiązuję się do niczego. _ |stkiem zręcznie wybadać Korka. JASSI da; widzi brudny egoizm, kryjący się za 


Jak gracz po ‘zadaniu karty stanowią- |nawet jest nad czóm,, sława takiój ku- 


=i o losie wygranćj lub przegranéj, Ko- | racji w Warszawie, wielką rzecz... nagro- 
rek z gorączkową niespokojnością oczeki-|da, jaką ja za nią płacę, także niezła. 


To powiedziawszy doktór skłonił się 
grzecznie, pożegnał lekkim uściskiem ręki 
oniemiałego Janą, zeszedł z ganku, na 
którym odbywała się rozmowa, wskoczył 
lekko do bryczki, która na skinienie jego 
zajechała natychmiast i pojechał, 

Jan patrzył za nim nieruchomym okiem. 

— Djabeł nie człowiek, — mówił pół- 
głosem, — djabeł nie człowiekl.. Czy to 
są kpiny czy na serjo.. czy to grzeczna 
odmowa, czy uporna walka Z sumieniem, 
nie rozumiem... nie rozumiem... W każdym 
razie piekło go tu nasłało, żeby mi bru- 
ździł i bruździć PO oj! będzie. 


Widzieliśmy już, w jaki sposób wziął 
się do tego, powrócił więc z Bobrówki 
wesoły, zacierając ręce. 

— Studjowałem waszego Korczaka przez 
kilka godzin, — rzekł wchodząc, — frant 
nielada, sztuka przebiegła i zręczna, ale 
się zdradził jednak. 2 

~ Adradził się! — zawołali obydwaj 
sprzymierzeńcy. 

= Nie ma wątpliwości, iż to on sto- 
pniowemi wpływami na umysł, sprowa- 
dził obłąkanie chorego... nie ma wątpli- 
wości, Że na téj chorobie buduje bardzo 
wiele, bo kiedym mu wspomniał, że mo- 
gę wyleczyć pacjenta, zaproponował mi... 
wystawcie sobie... pieniądze, żebym tylko 
powracał do Warszawy. 

— A totr]. — wybuchnął Abram. 

— Nędznik, — potwierdził Jacek, — 


Tygodnik krakowski, nych esów; że niejeden członek towa- 
Nie wiem, czyście kiedy przyszli na tę 
myśl, jak podobną jest. do graniczn 
kordonu ta mała kreska, która oddzie 
kroniczkę moją od reszty dziennika. Pod- 
czas kiedy z jednój strony wre walka za- 
cięta na pióra, języki i armaty, w neu- 
tralnych granicach feljetona panuje pokój 
niezakłócony niczém chyba śmiechem: do-| -Al 
stojne figury polityczne, które tam w gó-|stości tykąć nie należy, bo grzeczność, 
rze widzicie w ostrogach, orderach, to" 
gach — wchodząc w granice mój kroni-|fi 
czki, rozbierają się z urzędowych min i 
po domowemu spacerują w pantoflach i 
szlafmycy. Nie mója w tém wina, że w 
tym negliżu wyglądają nieraz podobniejsi 
do trefnisiów 1 poliszynelów, niż do boha- 


wał odegrania się przeciwnika, Niech się pan dobrodzićj namysli, 
Wiedział, że odkrył się kim jest, i za-| Mimo tego przyzwolenia na namysł, Jan 

eżało mu niezmiernie na tém, żeby dok-|był niby na torturach moralnych. 

tór nie był lepszym od niego, żeby jego] Od czasu do czasu zagadywał doktora 

propozycji nie odrzucił z oburzeniem i |jakiómś słówkiem zachęcającóm do przy- 

pogardą, jęcia propozycji. Było to pośrednie przy- 
Milczenie Trauera trwało dość długo i|naglanie, żeby się decydował prędko. 

zJczerpało wkrótce resztę cierpliwości| Trauer odpowiadał mu zawsze jego wła- 

Zorka, ; snemi wyrazami i doktrynami, 

„, „Pam milczysz? — zapytał go siląe] — Wyraźnie jakby mnie szykanował, — 

ję na uprzejmość, — mamże milcze ie | gniewał się Korek w duchu, — szatan nie 

łómaczyć sobie w duchu łacińskiego zda- człowiek. 

aa, gui teżcet... „ -f Nareszcie doktór po odbytym niby na- 
T Qui tacet... tacet, — przerwał doktór, |myśle odezwał się: DIOE 

~ 1 me więcćj. Milczenie moje tłómacz|. — Panie Korczaku... wiem jak będzie 

jan sobie nie w duchu żadnój łacińskićj, | najlepićj,,, 


ukiem, że niejedna miłość z tyłu wygląda 
podobniejszą do nienawiści, autorska skro- 
mność do pychy; że niejedno bohaterstwo 
tchórzem podszyte, że pod płaszczem za- 


Wyjechawszy za wrota Oktaw, zawrócił 
ku miasteczku, & gdy przybył do miaste- 
czka, udał się natychmiast do Abrama, 

dzie już na niego oczekiwał także pro- 


ile swojćj własnćj zasady. — Jakże panie? esor Trójka. cóż mu odpowiedziałeś, doktorze? terów, że się śmiechem zanosić trzeba nad]! W o odnego dla grzeszni- 
 — Jak to panie?.. — Zastosuję się po pańskićj zasady..| Z tój okoliczności czytelnik się domy-| — Powiedziałem, że się, namyślę. ich „zakulisowemi grymasami, — Wszak | ków..prawo Wow Er. 


1 — „Rzecz namysłu... rzecz namysłu...“ | -— Znów, do mojćj.., cieszę się, panie... 


5 | 1ów do. ŚL, że doktór był narzędziem współki, 
| - powtórzył doktór ż pewnym przyci- ależ do którój? 


l S największy, „człowiek, powiedział, że 
która nad obaleniem Korka pracowała. 


— Jakto? i na zniewagę nie odpowie- „a 
można być wielkim w obec służącego 


7 Bkie pióro, j ewiały miecz powie- 
działeś zniewagą ?... ` „jak i 2 po 


sić na ścianie lub strugać niem zabawki 


Plemieniu naszemu wszędzie Ściganemu i| miał ki ooonoćć dowieść zręczności swój 


aby uroczystość pochowania ostatnich re- współudziału w kierunku spraw publicz- 


Lecz my żydzi zawdzięczamy nieśmierte|- | ciężyło. Kadencja obecna nabierze zna- 


swego kraju. W XIV. wieku, pośród cie- Najważniejszym faktem, jaki zaszedł” yx 


wane i z wysokości swojego tronu wyko-| głównie przyczyny polityczne odsuwają na ` 


litycznój cechę cokolwiek groźną, to po- > 


urzędu, uspokoiły nieco opinję publiczną 


mowaniem każde zdarzenie, wyprzedziło | pogłoska o wywiezieniu ks. biskupa Majer- 
także kadencję tę rozbieraniem kwestji:|czaka do Permu. Mówiono o nićj, szepta- 
czy ona będzie czysto weryfikacyjną, cz no ją sobie do ucha, a wierzono jéj zi- 


tarczą patrjotycznych słów i filantropij- 


rzystwa oświąty lub naukowego z tój od-- 
wrotnćj, poślednićj strony wydaje się nie-- 


tygodnia: otwarcie ciała prawodawczego -© 
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tamten postąpić. Tak rozumowano i przy- 
znać trzeba, że rozumowanie to było logi- 
cznóm, a nawet niewiele się z prawdą mi- 
nęło. 

Faktem jest bowiem, że i ks. administra- 
tor kielecki odwołał swego delegata z Pe- 
tersburga, faktem jest, że z Petersburga 
przysłano rozkaz wywiezienia go także, ale 
w kilkanaście godzin nadszedł telegram, 

. rozkaz ten cofający i polecający tylko wzię- 
cie ks. Majerczaka pod jak najściślejszy do- 
'zór policyjny. 
=~ Zmianę tę rozkazu wywołała Śmierć bi- 
= skupa Łubieńskiego. Śmierć ta trochę mo- 
_ skalom nie na rękę, i jenerał Möller do- 
_ stał ogromny wygowor za to, że go cho- 
rego porywał i pędził. Nagana niesłuszna, 
bo czemuż go w Petersburgu lub choćby 
w Moskwie nie zatrzymano? 
T6j także śmierci, a może więcćj jeszcze 
-~ dawnićj położonym zasługom, zawdzięczać 
może ks. Zwoliński, administrator djecezji 
warszawskićj, że zamiast do Permu, kazali 
"mu moskale za granicę jechać, gdzie już 
(podobno w Wrocławiu) od dni kilku bawi. 
~ — Tak więc trzeci już z rzędu zastępca ks. 
- Felińskiego na wygnaniu. Moskale rozwście- 
czem na duchowieństwo, na Rzym i Ojca 
"św. S«mi powybierali biskupów i admini- 
stratorów, i pewni byli że mają wyborne 
_ w ręku narzędzia. Ani księdza Felińskiego, 
ani ks, Popiela, Łubieńskiego, Sosnowstiea0, 
- Majerczaka, Zwolińskiego o rewolucyjność 
posądzić było niepodobna. Od polityki, od 
kwestji narodosciowój trzymali się oni zda- 
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>. 2 leka. zanadto może zdaleka. A jednak przy- 
| meazcdł czas gdy i oni nie jako polacy, ale 


jako kapłani głowę podnieść byli zmusze- 

ui. Co moskale zrobią dalój? Łatwo zga- 

doąć. Ks. Majerczaka wywiozą lub dadzą 
mu paszport za granicę, a co się z djece- 
zjami dziać będzie to ich bynajmnićj nie 
obchodzi. Już dawno radził Gołos, żeby się 
wcale nie kłopotać, choćby w całym kraju, 
przęz czas pewien, służba boża była przer- 
wang. 

A co Krajewski radzi to jest rozkazem 

dla cara Aleksandra II. 

Niewyczerpany ten w ukazach monarcha, 
obdarzył nas nowym prezentem tego ga- 
_ tunku, tyle wartym co i inne. 

Ukaz ten podpisany 13go czerwca r. b. 
znów obdziera pewną liczbę ludzi z ich, 
często z trudem nabytćj własności. Poleca 
on bowiem zamienienie pewnćj ilości mia- 
steczek na wsie. 

- Prawda, że są u nas mieściny, które na 
nazwisko miasta nie zasługują, ale któż za- 
ręczyć może czy i one przy rozwoju ko- 
manikacji nie podniosą się? W każdym ra- 
zie choćby w najgorszćj mieścinie domy i 
grunta więcój są warte jak na wsi, zno- 
sząc więc nazwę i przywileje miasteczka 
rząd wyrządza ciężką mieszkańcom krzywdę. 

Prócz tego ten, jak wszystkie inne mo- 
skiewskie ukazy, pozostawia wolną dro- 
ge dowolności władz niższych. Nie ma 
przy nim ani wykazu znieść się mających 
miasteczek, ani nawet ścisłego określenia, 
które zniesieniu temu uledz mają. Zosta- 
z. to zupełnie dowolności komitetu 
urządzającego. ; 

Już to Ktora i cały ukaz jest no- 
wym fglem tego sławnego komitetu. Od 
lat dwóch mówią ciągle o jego zniesieniu, 
a jemu tymczasem wcale niepilno roz- 
wiązywać się, więc wynajduje coraz to 
nowe reformy, byle egzystować jak naj- 
dłużćj. R. 

Ta ostatnia starczy mu zapewne znowu 
ma jakie pół roku, a tymczasem znajdzie 
się co nowego. - 

Tymczasem codzień nowe łaski spadają 
razem z deszczem. Świeżo zjawiło się 0- 
głoszenie zwalniające od obowiązku po- 
kazywania paszportu na stacjach kolei, 
z wyjątkiem stacji granicznych. 


Bardzo pięknie. Ukaz liberalny! przy- 
najmniój ga żelazna uwolni nas od 


wyjmowania co godzina paszportu. Ale 
niestety. krótkie złudzenie. Czytając do 
końca, zaajdujemy taki frazesik niewinny: 
„znajdujący się. atoli na stacjach żan- 
darmi, zachowają prawo żądania w razie 
potrzeby okazywania: przez pasażerów pa- 
szportów przepisanych, bez których nikt 
wydalić się nie możę z miejsca stałego 
swego zamieszkania. * . 
Nie ironjaż to, albo raczój głupota? Nie 
pe paszportów, ale ich potrzeba. 
ięc naico nowe rozporządzenie, zapy- 
tacie zapewne? Wszak i wprzód tylko na 
żądanie okazywało się paszport? Alboż 
ja wiem, alboż moskale wiedzą sami? Ot, 
tak sobie, byle nowe rozporządzenie wydać, 
Około teatru moskiewskiego chodzą co- 
raz więcćj. Jeden z pretendentów na dy- 
rektora, podał projekt, żądając małej 
rzeczy, bo sceny obu teatrów ile razy jest 
wolnę, ma się rozumieć z dekoracjami i 
 garderobą, i tylko 10,000 rsr. subwencji. 
..._. Berg odmówił, nie dlatego żeby był 
= myśli tój przeciwny, ale że czuje aż łą, 
to, iż ten inpressario chciałby sobie inte- 
resik uciąć. Owe bowiem 10,000 rsr. nie 
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wystarczyłyby ani na kwartał, a raz po- 
stawiwszy teatr moskiewski, trzebaby go 
podtrzymywać coùte qui coùte. 

Zresztą dla kogoż tu teatr moskiewski? 
Dla tysiąca lub dwóch tysięcy oficerów i 
czynowników, którzy umiejąc doskonale 
po polsku, wolą operę włoską lub nawet 
polską komedję wybornie graną, jak licho- 
tę moskiewską. 

Dość się oni przecież poświęcają dla 
ojczyzny, obdzierając polaków, i patrjo- 
tyzm ich nie doszedłby niezawodnie aż 

o ziewania się codziennie dla miłości 
moskiewszczyzny. 

Rozsądniejsi moskale znają to położe- 
nie wybornie, i dlatego dotąd moskiew- 
skiego teatru nie mamy. Ale Gołos już i tę 
sprawę bierze w swoje ręce, więc pewnym 
być można, że niedługo poczekamy za 
tem. 

Z drobniejszych wiadomości, najprzód 
ciekawy jest rozkaz kuratora, zakazujący 
uczniom bywania po ogródkach z wyjąt- 
kiem Doliny szwajcarskićj. Zakaz sam w 
sobie słuszny, ale wykonanie jego znako- 
mity opiekun młodzieży, powierza... poli- 
cjantom. 

Jest to niezawodnie jedyny wypadek na 
świecie, żeby policjanty pilnowały wyko- 
nania poleceń szkolnych. 

Nie pisałem wam dotąd nic jeszcze o 
stowarzyszeniu spożywczóm pod 
nazwą Merkurego, bo czekam aż sto- 
warzyszenie to z epoki projektu i słów. 
wejdzie w epokę czynów. Ma ono dotąd 
przeszło 9C0 członków, którzy jednak i we 
wnoszeniu składek i w zbieraniu się na 
posiedzenia, wielkićj gorliwości nie okazują. 

Dziś jednak rano odbyło się poświęce- 
nie pierwszego sklepu przez stowarzysze- 
nie założonego, na Nowym świecie, który 
w przyszłym tygodniu będzie otwarty. 

Widziałem lokal, porządny jest i może 
za obszerny nawet, a jatki w tymże domu 
urządzone, także zalecają się pewnym za- 
granicznym komfortem. 

Znacie sprawę M. Gumowskiego chło- 
pca lat 17, który młodszego kolegę za- 
mordował. Otóż już po skazaniu go na lat 
20 katorgi, wykrywa się teraz nowa kra- 
dzież, dawnićj jeszcze przez tego z uro- 
dzenia i instyktu zbrodniarza spełniona. 

Bractwo przy kościele św. Ducha istnie- 
jące spostrzegło teraz dopiero, że zostało 
okradzione na rs. 565. Dziwnym trafem 
sąd wpadł na trop i pokazało się, że Gu- 
mowski te pieniądze dawnićj jeszcze oddał 
do schowania pewnewu woźnemu sądowe- 
mu, który je zakopał. Pieniądze znaleziono 
prawie wszystkie, Gumowski tłómaczy się, 
że je znalazł, ale prawdopodobnie śledztwo 
i tu dowiedzie mu kradzieży. 

W tój chwili, gdym chciał kończyć list 
mój zapewnia mnie jeden z mych znajo- 
mych z lubelskiego przybyły, że tam ko- 
misarze włościańscy odebrali instrukcje od 
gubernatora polecające im, żeby wszelkie- 
mi sposobami namawiali drobną szlachtę 
do przesiedlania się w głąb carstwa, złote 
góry im obiecując. 

Zdaje się że nie wielu w te sidła złapać 
jm się uda. 


Lwów 2 lipca. — W dniu wczorajszym 
wydział krajowy wysłał następujący tele- 
gram do prezydenta dra Dietla w Kra- 
kowie: 

„Ze względu tak na przedmiot wielkićj 
narodowój doniosłości, jak i na stanowi- 
sko władzy krajowój, zdawałoby się wy- 
działowi krajowemu, że on właśnie był 

owołanym do wzięcia przeważnego u- 

iału w uroczystości i postanowieniu ter- 
minu tójże. Zbytnim pośpiechem czuje się 
powszechność — chcąca brać liczny udział 
w tak uroczystym obchodzie — pokrzywdzo- 
ną. Liczne i uzasadnione petycje w tym 
kierunku nadchodzą. Wzywamy pana roz- 
ważyć raz jeszcze wspólnie z kapitułą i 
komisją, czy powody wyżćj wspomniane 
nie wskazują przedewszystkićm potrzeby 
odroczenia uroczystości.“ 

Podobnój treści telegram wysłano do 
księdza biskupa Gałeckiego. 

Odpowiedź nadeszła od komitetu po- 
grzebowego następująca : 

„Prezes Dietl do poniedziałku w Wie- 
dniu. Biskup zmiany terminu uroczystości 
stanowczo odmówił. Program i zaproszenia 
na dzień 8 lipca rozesłane. Ochmistrz 
dworu zawiadomiony; przeciąganie napra- 
wy pomnika grozi niebezpieczeństwem ; 
my zmiónić dnia nie możemy.“ 


Tarnów 3 lipca. — Donoszą nam, że 
Paweł książe Sanguszko, poseł z mniej- 
szych posiadłości okręgu tarnowskiego, 
złożył mandat poselski z powodu ciężkićj 
choroby. 


Bochnia 3 upes. Wydział powiatowy 
tutejszy uchwalił wczoraj wysłać deputa- 
cję na obrząd pochowania zwłok Kazimie- 
rza Wielkiego i przeznaczył na trumnę, 
ewentualnie zaś na dokończenie pomnika 


25 złr. Równocześnie postanowił wydział 
wezwać wszystkie gminy wiejskie i miej- 
skić do współudziału w obrzędzie. 


także deputację, z burmistrzem na czele, 
i przeznaczyła 25 złr. z kasy miejskićj 
na trumnę albo dokończenie pomnika. 


dacją szpitalną dla górników, ustanowioną 
w r. 1357 przez Kazimierza Wielkiego, 
przeznaczył z tójże fundacji na prośbę 
górników salinarnych 50 złr. na trumnę 
lub pomnik i 50 złr. na odbudowanie su- 
kiennic. 


mi będą do Krakowa. 


z włościaninem Owczarkiewiczem, — tym 
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KRAJ z wtorku 6 lipca 1869. 
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Zwierzchność miejska bocheńska wysyła 


Zwierzchność miejska, zarządzająca fun- 


Powyższe datki bezzwłocznie odesłane- 
£ Nadto 20 włościan, z własnój inicjatywy, 


samym, co adres do ks. Leona Sapiehy 
zredagował — postanowiło udać się do 
Krakowa na uroczystość 8 lipca. 


Kołomyja 2-lipca. Do skarg, że Kra- 
ków sprawę pochowania zwłok Kazimie- 
rza Wielkiego traktuje tak pośpiesznie, 
przyłącza się i nasze miasto. Gdyby tę 
sprawę nie tak nagle brano, byłaby i 
składka lepićj wypadła, a tak dzień 8go 
lipca za tydzień przeminie, a wielu nie 
będzie jeszcze mogło wiedzieć, co za uro- 
czystość narodową Kraków obchodzi. 


A Szląsk austrjacki 2 /ipca. (Kor. 
„Kraju.*) — Na Szląsku naszym, a mia- 
nowicie w księstwie Cieszyńskićm, wielki 
panował ruch w ubiegłym miesiącu. Dnia 
12go czerwca po długich latach przybył 
książe biskup wrocławski do Cieszyna. 
Biskup przemówił w kościele po niemiec- 
ku przeciw prawom konfesyjnym, w deka- 
natach przemawiał także nader rzewnie 
do bierzmowanych dziatek, lecz w języku 
niemieckim. 

Szkoda to i krzywda moralna wielka, 
djecezjanie nie rozumieli swego dusz pa- 
sterza. Znać uczuł to ks. biskup, bo wy- 
raził głęboki żal swój, iż nie jest w mo- 
żności przemawiania po polsku. 

W tym samym czasie, także w księstwie 
Cieszyńskióm, odbywał wizyty kościelne 
w ewangelickich świątyniach superinten- 
dent p. Sznajder. Mówi on wprawdzie po 
polsku, lecz niestety bardzo niepoprawnie. 
Qo gorsza jednak, doszła nas wieść, iż 
p. superintendent miał oświadczyć w Błę- 
dowicach, że postara się u sejmu szląskie- 
go, którego jest posłem, aby. w polskich 
szkołach ludowych na Szląsku zapro- 
wadzono język niemiecki jako 
obowiązkowy. 

Jeżeli to jest prawdą, p. superintendent 
przeniewierzył się zasadom protestanty- 
zmu i poświęcił kościół interesom poli- 
tycznym i osobistym, to jest, aby się przy- 
podobać germanizatorom austrjackim, chce 
zgermanizować młodzież szkół ludowych, 
Spodziewamy się, iż pan superintendent 
odpowie publicznie, czy prawdziwą 
jest owa wieść, a w razie gdyby była pra- 
wdą, publicznie wyłoży na czóm uzasa- 
dnia potrzebę zaprowadzenia języka nie- 
mieckiego w szkołach ludowych czysto 
polskich. 

Radzcą szkolnym krajowym dla Szląska 
został zamianowany dobrze wam znany 
p. Macher. 

Cieszyńskie ewangelickie c. k. gimna- 
zjum utraciło tytuł ewangelickiego, i 
odtąd nazywa się gimnazjum dru- 
gióm. Mniejsza o tytuł, lecz godzi się, 
aby inna zaszła tu zmiana, to jest, aby 
to drugie gimnazjum zamieniono na g im- 
nazjum z polskim językiem wykła- 
dowym, gdyż jest ono szkołą dla nie- 
miecko-słowiańskich krajów. Po- 
nieważ dawne katolickie gimnazjum, czyli 
teraźniejsze pierwsze, jest czysto germań- 
skiém, niechże drugie będzie polskióm. 
Czy się to za rządów p. Hasnera stać 
może, — wątpimy. Zresztą, szlązący śpią 
i dają sobie wbijać w głowę germańskie 
ćwieki. Jako dowód zagwożdżenia podaję 
wam fakt, że wgminach czysto pol- 
skich, ludziom polskim, wójci polacy 
wydają wszelkie świadectwa w języku 
niemieckim!!! 

Poszedłszy na pole spraw oświaty, do- 
noszę wam, że tymczasowy dyrektor gi- 
mnazjum ewangelickiego, pan Kalinczak, 
został uwolniony od obowiązków, o czóm 
dowiedział się dopiero z Wiedeńskiej Ga- 
zeły. Na jego miejsce mianowano p. Szu- 
berta, niemca wypartego z Węgier, na- 
stępnie ewangelickiego Szulrata, spadłego 
z etatu wśród bezkonfesyjnćj powodzi. Ka- 
linczak, lubo słowak, był tak tchórzliwe- 
go usposobienia, że naparty przez swoich 
ultra-germańskich profesorów, zakazał gi- 
mnazjastom uczęszczać na odczyty i tea- 
tralne przedstawienia do czytelni ludowój 
cieszyńskićj, Że się studenci włóczyli po 
kawiarniach i knajpach, to nie nie szko- 
dziło, bo knajpa należy do właściwości 
niemieckićj burszerji. 

Szkoda, 


że galicyjskie i poznańskie 


dla dzieci, gdyby przypadek nie napędził 

_ mi pani Casanowy, poskromicielki dzikich 

- zwierząt. Mając wzbronione kodeksem przy- 

« zwoitości dziennikarskićj pisanie o osobi- 

/ stościach — muszę jak bajkopisarz wziąć 
'się do zwierząt. 

Od dzieciństwa miałem już pasję sta- 
wać przed klatkami dzikich zwierząt, stu- 
djować ich usposobienie, wyszukiwać ich 

odobieństwo do Znanych mi osób. Wi- 

S > pay E tam wady człowiecze w całéj na- 
gości i potędze, i miłość moja do rodza- 
ja ludzkiego rosła przez to, gdym przy- 


chodził do tego przekonania, że ludzie 
są Źli nie z własnój woli, ale z ułomno- 
ści natury. Nie dziwiło mnie potóm, że 
pani X szczypie i gęga tyle,--nie jest to 
Jéj winą, ale gęsićj natury. Z pobłażaniem 
patrzałem na pana Y, szarpiącego dobre 
imię ludzi przez wzgląd na jego sępi nos; 
przebaczałem ludziom mającym podobień- 
stwo do jamników, że wtykają ciekawe 
nosy, gdzie ich nikt nie wzywa, a poró- 
wnywając pracowitego wołu z próżnują- 


n 


cym lampartem, żyjącym kosztem drugich 
- wilejowanych. 


ARP" 


da 


3 


nabrałem uszanowania dla rodów uprzy- 


. Krótko mówiąc, od czasu jak uznałem 
- istnienie bydlęcości w ludziach, ród ludz- 
" ki wypiękniał w moich oczach i nie gnie- 

wają mnie trzody owiec politycznych, sta- 
społecznych, i nie gniewa mnie, 
Że jakić zażarty ianatyk, folgując swojójiskączące przez 


warkliwój naturze, i na mnie czasami za- 
warczy, lub głosząc uroczyste słowa po- 
koju i miłości, zionąć będzie jadem i 
gniewem, że lis wystawia kitę na wiatr, 
by zbadać jego kierunek, że węże i Śli- 
maki brudzą jadowitą śliną białe posągi, 
a kameleony zmienia,4 barwy. 

Tak być musi — mówię sobie, — I ta 
wiara daje mi spokój i tuczy mnie nawet. 
Nie dziwię się ani filipikom p. Szujskie- 
go, ani ucieczce p. Popiela na wieś, ani 
ujadaniu Ben-jamnika, — nic mnie nie 
irytuje, nie denerwuje, nie usposabia 
poetycznie. 

Ta wiara to moje zbawienie; ta wiara 
zbogaciła kieszenie pani Casanowy o kil- 
kadziesiąt centów, które zapłaciłem za 
przyjemność obcowania z dzikiemi be- 
stjami. 

Trudno mi było z początku oswoić się 
z widokiem lwow i lampartów tam, gdzie 
przyzwyczaiłem się widzieć najznakomit- 
szych artystów naszych; ale powoli ryk 
lwa zagłuszył wspomnienia Otella, ponura 
hyena kazała mi zapomnieć o Balladynie, 
a stado wilków o „Zbójcach* Szyllera, 
zwłaszcza, że zwierzęta te weszły już w 
dziedzinę jeżeli nie sztuki, to sztuczek. 


To dziwna. do jakiego stopnia człowiek 
umić przekształcać i spotwarzać naturę 
Widziałem lwy łaszące się, lamparty 
ogień i strzelające; 


wilki słuchające spokojnie strzałów) pi- 
stoletu, i przyznam się, równie przykre- 
go doznawałem wrażenia z powodu tego 
wyzucia się zwierząt ze zwierzęcćj natury 
swojój, jak filantrop widząc ludzi pozba- 
wiających się cech człowieczeństwa. 

1 tego skarykaturowania pierwotnćj my- 
Śli przyrody, tego przenaturzenia, ujarz- 
mienia dzikości dokonała kobieta. Poka- 
zuje się z tego wyraźnie, że tym słabym 
istotom dana jest siła ujarzmiania, prze- 
mieniania ludzi w bydlęta i w bohaterów, 
Patrząc np. na hyjenę, która za sceną 
ryczała i rzucała się, a w obec wzroku 
pogromicielki straciła fantazję i krwio- 
żerczą naturę, przypomniałem sobie de- 
spotów leżących pod pantoflem swoich 
kochanek. i 

Piękny to widok — kobieta ujarzmiają- 
ca lampartów. Żałowałem doprawdy, 
że p. Casanowa praktyki téj na większe 
rozmiary nie rozszerza. i 

Najwięcéj jednak zajęło mnie przedsta- 
wienie z wilkami. Widząc te groźne stwo- 
rzenia z białemi kłami, skaczące przez 


stołki i stoły na rozkaz jednój kobiety, 
umizgające się i skaczące do. kawałka 
mięsa, którego im nie dano; przypomniała 
mi się żywo Szanowna delegacja, wraca- 


kawałka mięsa. 


Pani Casanowa wraca podobno teraz 
z Moskwy, gdzie się zajmowałą edukacją | herbami manekina 


Słowo cesarskie, Listy z Wiednia, 
Szkice z niedawnćj przeszłości,* 
zasługują na uwagę. W ogóle, spostrze- 
gamy od niejakiego czasu wielką i ko- 
rzystną zmianę w pracach redakcji Gwiazd- 
ki. Szczęść Boże jéj pracownikom. 


Krainy do Wiednia nie pozostała bez o- 
woców. Pokazuje się po rozporządzeniach, 
jakie teraz wydaje, że musiał on tam 
ścisłe otrzymać instrukcje. Rozporządze- 
nia zaś te są doskonałemi ilustracjami 
naszych arcyliberalnych ustaw zasadni- 
czych, które podobno, jak głoszą liberały 
wiedeńscy, pod względem wolności nie po- 
zostawiają ńic do życzenia. 


szkół ludowych i Średnich reskrypt mini- 
sterjalny z d. 18 kwietnia 1866 r., który 
zakazuje nauczycielom brać udział w agi- 
tacjach polityczno-narodowych, a to pod 
rygorem dymisji. Drugie rozporządzenie 


jest dawno ukończoną i otwartą dla pu- 


jąca cicho do Galicji — podobnież bez 


dziennikarstwo z wyżyn swych nie może 
dopatrzyć naszój malutkiej Gwiazdki Cie- 
szyńskiej, świecącój na naszym szląskim 
horyzoncie. Redakcja pracuje uczciwie na 
polu ojczystóm, a takie artykuły, jak: 


,Panslawizm, Agitacja, Ojczyzna, 


Wiedeń 3 lipca. Podróż namiestnika 


„ Jedno rozporządzenie namiestnika Kra- 
iny przypomina wszystkim nauczycielom 


zakazuje studentom nosić oznak politycz- 
no-demonstracyjnych pod rygorem wyda- 
lenia ze szkół. Otóż są dzieła arcylibe- 
ralnego ministerstwa wiedeńskiego. 

Trzeba wiedzieć, że-tak w Wiedniu jak 
i po innych niemieckich uniwersytetach, 
studenci spokojnie zawsze noszą różne 
oznaki czarno-żółto-czerwone, ale w ta- 
kich ministerstwo zapewne nie widzi ża- 
dnój demonstracji. Co się zaś tyczy po- 
wyższego rozporządzenia z 18 kwietnia 
1866 r., to ministerstwo liberalne nie wa- 
ha się odwołać do niego, jakkolwiek ono 
oczywiście jest w sprzeczności z zasadni- 
czemi, ustawami grudniowemi i jako takie,- 
przez te ostatnie zniesionóm zostało. 

Rozporządzenie to odmawia jednój kla- 
sie obywateli państwa — nauczycielom — 
prawa zagwarantowanego zarówno wszyst- 
kim obywatelom, prawa pielęgnowania ję- 
zyka narodowego i innych spraw naro- 
dowych. 


"EK -——— 


Carstwo moskiewskie. 


(y) Cherson 26 czerwca. (Kor. „Kraju.*) 
Nowo budujące się koleje i blizkie żniwa 
są tu na porządku dziennym. 

Jak już wiecie, kolej z Odessy do Bałty 


bliczności. Przedłużenie jéj z Bałty do 
Kijowa wykończa się z niesłychaną szyb- 
kością, pociągi towarowe przebiegają już 
całą linję, a osobowe zaczną kursować 
w jesieni. 

Inżynjerowie z rozkazu rządu opraco- 
wują projekt nowój linji, mającćj połą- 
czyć Sewastopol ze środkową siecią kolei 
moskiewskich, idących przez Charków. 
Ta ostatnia, bardzićj w celach strategicz- 
nych niż handlowych prowadzona, zasłu- 
giwać powinna na szczególną uwagę, zwła- 
szcza w obec tego wszystkiego, co się tu 
u nas w stosunku do spraw wschodnich 
dzieje, a czego niżój szczegóły podaję. 

Urodzaju spodziewają się w południo- 
wych gubernjach carstwa niesłychanie do- 
brego, oprócz okolic Odessy, gdzie posu- 
cha zaszkodziła wiele; w reszcie gubernji 
chersońskićj, jakotóż w ekaterynosławskićj 
zboża są. prześliczne. 

Wiadomości, jakie nas dochodzą z Po- 
dola i z Ukrainy, są tóż bardzo zadawal- 
niające i powszechnie twierdzą, iż rok ten 
pod względem zbiorów ma być wyjąt- 
kowym. 

Pomimo stosunków bardzo przyjaznych 
na pozór z Turcją, o czóm dzienniki tu- 
tejsze nie przestają głosić, rząd nie opu: 
szcza żadnćj zręczności, żeby sobie przy- 
gotować pole na przyszłość w sąsiednich 
prowincjach, które serdecznieby pragnął 
zagarnąć pod swoje panowanie. 

Jak na teraz, głównie się on zajmuje 
bułgarami. 

Jak wiadomo, w Bessarabji istnieją ko- 
lonje bułgarskie, pomiędzy któremi głó- 
wne zajmują miejsce Kubej i Kamrat. 

Jenerał-gubernator południowój Moskwy 
zwrócił na nie szczególną uwagę i wysłał 
do nich osobnego urzędnika z gotowym 
adresem wystosowanym do cara, w którym 
koloniści wynurzają uczucia dziękczynnie- 
nią za doznaną gościnność i względy, za- 
pewniając o swóm przywiązaniu tak do jego 
osoby, jakotóż i do jego rządu. 

Urzędnik ten powrócił z zebranemi pod- 
pisami; oryginał wysłano do Petersburga, 
a kopję przedrukowano w kilku tysiącach 
egzemplarzy i mają rozesłać do konsula- 
tów moskiewskich w Bułgarji, aby tam 
służyła im w obec ludności jako dowód 
opieki i wsparcia, któremi rząd moskiew- 
ski otacza u siebie ich współziomków. 


dorastających satrapów i namiestników, za 
co została udekorowaną. 

Oprócz tój cywilizowanćj menażerji ma- 
my jeszcze drugą ciekawą rzecz w naszćm 
mieście. Równocześnie Z hyjenami i lam- 
partami przybyła kobieta straszniejsza 1 
niebezpieczniejsza od tych zwierząt, bo 
kobieta zgadująca lata. Postrach to 
niemały dla starzejących się kawalerów, 
dla panien, które pogu iły metryki; to 
też pomimo piskliwych wołań katarynki, 
budę mieszczącą ten uosobiony postrach 
wszyscy starannie omijają, Z wyjątkiem 
kilku młodych ludzi, których nadzieja 
uszczknięcia zakazanego owocu z drzewa 
wiadomości w cztery oczy, skusiła do 
budy młodój wróżbiarki. 

Ja przyznam się nie byłem tam jeszcze, 
z prostój obawy przed tém tajemniczćm 
słowem: przyszłość. Kto lubi niespodzian- 
ki — ten ją nienawidzić powinien; kto 
pragnie trochę złudzeń i śmiechu, ten od 
niój oczy odwracać powinien. Poco mnie 
zawczasu truć się tą myślą, że ten, któ- 
rego w roku 1848 uważałem za bożysz- 
cze, anno domini późniejszego, własnój 
swój zasłudze kłam zada; że poeta zaczy” 
nający od hymnów skończy na paneg!ry" 
ku ultramontańskich karykatur, że poczci- 
wy aktorzyna przemieni się w fanatyczne- 
go kaznodzieję, 3 czerwony liberał zble- 
dnie z uszanowania dla ostemplowanego 
Niewiadómość — to 


nie przygotowane dla tój młodzieży. Mo- 
skwa przedstawioną w nich jest jako naj- 
potężniejsze państwo w świecie, wcielające 
w życie ideę słowiańską, pod sztandarem 
którój, rozproszone plemiona jednój i tejże 
rodziny powinny się zjednoczyć, aby od- 
zyskać szczęście wewnętrzne i dobrobyt 
materjalny. 


już do Mikołajowa, aby tam swe wy- 
kształcenie rozpocząć, i nietylko zapisano 
ich na koszt rządowy w szkole samćj, ale 
nadto koszta podróży zostały im zwróco- 
ne. 
zapełnienia całćj szkoły, konsulowie bo- 
wiem moskiewscy odebrali rozkaz werbo- 
wania do niéj, nie szczędząc ani trudów, 
ani pieniędzy. 


kiéj przyszłości, jeźli tak dalćj iść będzie, 
misjonarzy idei panslawistycznój w Turcji 
nie zabraknie. 


są 


Jednocześnie dwie szkoły bułgarskie, | moga; kwestja więc ubieżenia przeciwnika, 


Ciekawe są dzieła elementarne specjal- 


Kilkunastu uczniów z Turcji przybyło 
Spodziewają się tu za parę miesięcy 


Jak widzicie czasu tu nie tracą, i w bliz- 
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Francja. 


(c) Paryż, 29 czerwca. (Kor. „Kraju.*) 
Cesarz ograniczył się w Beauvais na po- 
wiedzeniu kilku zwykłych ogólników poli- 
tycznego nie mających znaczenia. Jedynie 
wyrażenie, iż Francja pewną być może, że 
porządek publiczny nie zostanie w nićj 
naruszonym głęboko, zwróciło na siebie 
uwagę prasy. Sytuacja zresztą zaczyna się 
wyjaśniać powoli; już odpowiedź cesarza 
dana panu Schneider rozwiała panujące 
chwilowo przekonanie, że rząd żadnych u- 
stępstw opinji publicznój zrobić nie myśli; 
wczorajsze zaś oświadczenie p. Rouher 
w izbie wyraźnie pokazało, że rząd za gło- 
sem narodu, wyrażonym przez jego repre- 
zentację pójść pragnie, przedstawiając izbie 
w przyszłćj, zwyczajnćj kadencji rezolucje 
i projekta, które za najwłaściwsze uzna 
dla zadośćuczynienia życzeniom kraju. 

Ani więc reakcji, ani słałus quo, ale po- 
stęp, — oto program rządu na przyszłość. 
Że rząd w takim pójdzie kierunku, pisa- 
łem am już dawno; dodaję jednak, że 
nie można się łudzić doniosłością reform, 
jakie zaprojektuje, będą one bowiem zre- 
dukowane do możliwego minimum, i jedy- 
nie tylko postawa izby zakres ich rozsze- 
rzyć będzie w możności. 

Stronnictwo umiarkowane śie7s-parfi, je- 
żeli potrafi się zorganizować , stanowczy 
wpływ na polityką rządu wywierać może; 
brak jednakże temu stronnictwu naczelni- 
ka, Ollivier bowiem nie ma dostatecznćj 
powagi, stary zaś Thiers zanadto zaawan- 
sował się w opozycyjnym kierunku, aby 
mógł się cofnąć z honorem. 

Zauważano ogólnie zmianę widoczną w po- 
stawie i w tonie głosu p. Rouher. Nie był 
on już tak pewnym siebie i wyzywającym 
jak dawniej; czuć było jakby zakłopotanie, 
zwłuszcza gdy przemówienie swoje zakoń 
czył, aizba zimnem je przyjęła milczeniem. 
Pokazuje się, że nawet dawni członkowie 
większości, otarłszy się o wyborców, zro- 
„umieli, że wszechwładny minister stanu 
jest najniepopularniejszą we Francji figurą 
i że go oklaskami witać nie wypada. 

Po ukonstytuowaniu biur, izba posiedze- 
nie zakończyła; trwało ono tylko półgo- 
dziny. Publiczność zebrana na galerjach, 
a nawet i wielu deputowanych konserwa- 
tywnych, kilkakrotnie zwracało spojrzenia 
swoje na członków opozycji, sądząc, że 
z domaganiem się interpelacji o rozruchy 
paryzkie wystąpią. Opozycja nie dała je- 
dnak żadnego znaku życia, dopiero bowiem 
po ukonstytuowaniu izby, (co we czwartek 
nastąpi), z interpelacjami wystąpić zamierza. 

W ciagu obecnćj sesji ze strony rządu 
przemawiać będą ministrowie Baroche i 
Forcade. Sprawdzanie wyborów poda spo- 
sobność opozycji poruszenia wielu niemi- 
łych dla rządu kwestji, zwłaszcza zaś kan- 
dydatur rządowych, które do tylu nadu- 
żyć ze strony administracji powodem się 
stały. ż 

Mowa marszałka Basaine do oficerów 
w obozie w Châlons, pomimo pokojowych 
zapewnień, ma dosyć wybitny wojowniczy 
charakter. Dowiadujemy się z nićj, że ar- 
mja francuzka najzupełnićj jest gotową do 
rozpoczęcia kampanji, i że dziś całkiem 
na wojennćj stopie jest trzymaną. Byłażby 
wojna rzeczywiście tak blizką? Zapewnień 
pokojowych nie braknie wpradzie, ale zwra- 
camy uwagę na to, że w dzisiejszych oko- 
licznościach rządy w wigilją wypowiedzenia 
wojny, jeszcze o utrzymamiu pokoju mówić 
są zniewolone. 

Tak Prusy jak i Francja w ciągu ośmiu 
dni armje swoje w zupełności zgromadzić 


szczęście. Wolę nie widzieć złego, niż je 
potóm figowym liściem zakrywać. 

To też w codziennych modlitwach, po- 
lecając miłosierdziu boskiemu Galicję, po- 
obcinaną ojczyznę moją, proszę, by ja 
najmnićj figowych liści potrzebowała, bo 
jeżeli tak dalćj pójdzie, jak idzie dotąd, 
figowe lasy wnet będą nagiemi świeciły 
gałęziami. > AN 

Powiedziałem „w codziennych modli- 
twach,“ bo w istocie codzień bywam W ko- 
ściele, a nakłoniły mnie do tego Usta pe- 
wnój kobiety niemłodćj, usta, których ta- 
jemnice zna tylko dentysta hely. 

Jednego dnia w czasie PO obnych na- 
wiedzin domu bożego spostrzegłem, że 
obok mnie siedziała jakaś dama z towa- 
rzystwa, która tak wędrowała oczyma po 
kościele, że trudno było chyba nie zga- 
dnąć, iż: musiała czekać na kogoś. 

Niezadługo w istocie do tój damy zbli- 
żyła się druga, i rozpoczęły półgłosem 
modlitwę wspólną, którą tu dla zbudowa- 
nia czytelników powtórzę. ; 

, — Bon jour; byłam wczoraj u ciebie. 

— A! nie było mnie. Byłam u hrabstwa 
Pskich. , 

— Oni hrabiowie?..? È 

— Pozłacani. Bawiłam się ich kosztem. 

— Widziałaś Melanję w nowój sukni? 

— Ach, to monstrum. Ledwie mogłam 
się wstrzymać od Śmiechu. 

— Ate wstążki żółte, To znakomite, 
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istniejące dawnićj, jedna w Kiszeniewie, że pominiemy już inne, do ukrywania za- 
druga w Mikołajowie, zostały znacznie 
rozszerzone i sowicie uposażone przez rząd. 
Oba te zakłady naukowe przeznaczono 
dla dzieci bułgarskich, które mają tu przy- 
być z Turcji po światło i naukę. 


miarów swoich aż do ostatnićj chwili obie 
strony zniewala. 


Horyzont obecnie bardzo się zachmurzył, 


i to z powodu kwestji belgijskićj, która 
prawdziwą jest dla wszystkich zagadką. Że 


wpływ pruski ważną w nićj odgrywa rolę, 


o tóm dawno już pisałem, a dziś nie ulega 
to już żadućj wątpliwości. 


Dwa nowe fakta bardzićj jeszcze kom- 
plikują tę sprawę: znana wam już zapewne 
depesza barona Beusta do rządu belgijskie- 


go, ra lząca Belgji ustępstwa, i wmięszanie 
się Anglji w kierunku zupełnie przeciwnym. 


Depesza donosząca, jakoby i gabinet lon- 
dyński radził ustępstwa jest nieprawdziwą, 
owszem, staje on po stronie Belgji i Prus, 
które żądaniom Francji stanowczo się opie- 
rają. 

Podaję tu wam wiadomości, krążące w 
sferach urzędowych tutejszych, jakkolwiek 
nie wydają się prawdopodobnemi. Sprawa 
bełgijska według tych wieści doszła do o- 
statniego stadjum i wbrew wszelkim ocze= 
kiwaniom zagraża wojną. Król belgijski, 
którego nie uważano dotąd za wielkiego 
dyplomatę, prowadził jak się zdaje tajne 
układy z Anglją, których rezultat ma zmie- 
nić zupełnie wszelkie przewidywane wy- 
padki. 

Eskadra angielska otrzymała już rozkaz 
udania się na Skaldę i zarzucenia kotwi- 
cy pod Antwerpją. Król z całym rządem i 
armją ma przenieść się z Brukselli do téj 
twierdzy, wyzywając niejako francuzów do 
zajęcia opuszczonych prowincji, i wywoła- 
nia tym sposobem starcią ze sprzymierzeń - 
cami Belgji, Anglją i Prusami. 

Jeszcze raz powtarzam, że to wszystko 
wydaje mi się nieprawdopodobnóm 
ale że o tóm w urzędowych sferach na sès 
rjo mówią, to za to zaręczyć mogę. 


—m GD CZE. 


Rumunja. 


(+) Bukareszt 30 czerwca. (Kor. „Kr.“ 
W sprawie zamachu na życie Kogolnicza- 
na, nie wykryto dotąd nowych szczegó- 
łów, aresztowano tylko oprócz Musceleana 
i Smedeana, także właściciela magazynu 
broni Janka Radukana, u którego Popo- 
wicz za przybyciem swojóm do Bukare- 
resztu kupił dubeltówkę. Wszystkie znane 
dotychczas okoliczności, odnoszące się do 
tak niezwykłego w Rumunji faktu (mię- 
dzy innemi i ta, że Popowicz wybierając 
się na zamordowanie człowieka, nabił 
strzelbę śrutem) przemawiają, że mamy 
tu U „czynienia roz niezgrabną pro- 
wokacją, po w celu, jaki 
w ostatnim moi ie łe 

iemnićj jednak dzienniki rząd ie- 
czekając skutków rozpoczętego: śledztwa i 
orzeczenia sądu, nie przestają miotać po- 
arash na zwi stronnictwo „czerwonych,“ 
obwiniając takowe o spi i 
opman ac pisek na życie Ko- 

Głoszą więc, że komitet złożony z pp. 
Bratiano, Rosetti, Arghiropalo, Arion, Mi- 
haleska, Jatropulo, Gr. Eliad, Heżden, La- 
pati i t. d. wydał pomimo dwóch opozy- 
cyjnych głosów (Bratiana i Mihaleski) de-' 
kret śmierci na Kogolniczana, i że.złożył 
u jakie goś (!) tutejszego kupca kwotę 
reka, wałów cy Popowicz po wyko- 
naniu wyroku, jako nagrod 
Rab sdetiadć” DE ad 

Można być pewnym, że członkowie o0- 
wego rewolucyjnego czy bliźniobójczego 
komitetu byliby niezawodnie zaraz w pierw- 
széj chwili przyaresztowani, gdyby rząd 
posiadał chociażby najmniejsze dowod 
tych czynów, o jakie ich organa! mini- 
sterjalne posądzają. 5 

Środek, którego się chwycił Kogolni- 
czano, by się wynieść po nad poziom 
swego rzeczywistego znaczenia, może bar- 
dzo łatwo jemu i rządom księcia Karola 
WYJŚĆ na złe, gdyż teraz dopiero mogą 
na prawdę rozpocząć się roboty konspi- 
racyjne, do czego nie brak tu nigdy ani 
żywiołów, ani ochoty. 

Nowo mianowany minister wojny, puł- 
kownik Manu, wprowadził zaraz w pier- 
wszych dniach swego urzędowania nie- 
zwykły ruch we wszystkich gałęziach woj- 
skowéj administracji; by jednak odpowie- 
dzieć we wszystkiém systemowi pruskie- 
an, którego p. pułkownik wielkim jest 
zwolennikiem, potrzeba tylko — pienię- 
dzy, a tych brakuje Sianio w = 
rządowych. | 
. Obóz pod Furceni, jakotóż uzbrojenie 
i wyekwipowanie pierwszych 30 bataljo- 
nów milicji, wymaga wielkich nakładów 
których ate nie pam pokryć zamie- 
rzona pożyczka naro iljonó 
Bao. P y owa 15 miljonów | 

, Wiadomości z obozu są tu nader rzad- 
kie, pospieszam więc udzielić wam choćby 
te, jakie znajduję w świeżo odebranym 
liście mego korespondenta z Tekucza pod 
datą 23 czerwca: 


„A to podpięcie z tyłu, jak kupa 
A ORE iém zkoki | 

= mem zkokietować hrabiego W. < 

Pobożną tę modlitwę przerwiło. ode | 
zwanie się jakiejś staruszki, która Śmiała 
zrobić uwagę, że jój przeszkadzają te pa- 
nie 1 prosiła , aby swoje antyfony prze- 
niosły do pierwszego lepszego magazynu. 
to oryginał jakiś — rzekła po 
francuzku dama do damy. 

„— Jeżeli tak spragniona nabożeństwa, 
niech idzie do klasztoru. 

Podniosłem głowę i w osobie mówiącćj 
damy poznałem moją apostołkę. Też same 
usta, z których dla mnie płynęły tak zba- 
wienne 1 szczytne nauki o potrzebie po- 
krzepiania ducha modlitwą, tutaj wygła» 
szały teorję, że tylko w klasztorze na- 
bożnym być wolno. Wstałem więc i ze 
czcią ucałowałem kościste palce jéj wąz- 
kich rączek. 

— Za co mi pan dziękujesz ? 

— Za lekcję pobożności. Dziewięćdzie-- 
siąt dziewięć owiec tak sprawiedliwych 
jak pani, może się odtąd radować z na- 
wrócenia grzesznika, nie przymietzając: 


„|ze mnie. 
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„W obozie, oddalonym od miasta o 7 
kilometrów, jest już dziś 14,000 żołnierza. 

„Ci, co mają prawo rozprawiać o stra- 
tegji (ja, jako były partyzant, nie zali- 
czam siebie do ich rzędu), twierdzą, że 
Furceni są nader ważnym punktem środ- 
kowym między Mołdawją a Wołoszczyzną, 
położonym w najkrótszćj linji między Bes- 
arabją a Siedmiogrodem. Strategicy utrzy- 
mują, że w razie potrzeby najłatwićj ztąd 
szachować wojska węgierskie, lub wspól- 
nie z Moskwą uderzyć na Turków. 

„Nie zapominaj o tóm, że obóz zało- 
żony na lat pięć. 

„Wśród płaszczyzny prawdziwie stepowćj, 
bez drzew i wody (Seret oddalony o 2 ki- 
lometry) ciągną się rzędami tak zwane 
baraki. 

„Barak tutejszy jest to szopa z 20 prze- 
grodami z obu stron jakoby korytarza 
zpoeadzonego z nierównych kozłów, nie- 
obranych z kory, wbitych w ziemię i pod- 
pierających krokwie dachu, przykrytego 
mokremi deskami. W parę dni po przy- 
kryciu dachu potworzyły się w nim szpa- 
ry, przez które zaglądają promienie słoń- 
ea i sączą się strumienie deszczu. Zapo- 
mniałem o ścianach; mało co wyższe nad 
jeden metr są także grodzone kołami, wy- 
platane chrustem i podrzucone gliną; że 
jednak korpus inżynierji wojennćj, dyry- 
gujący obozowemi robotami, zapomniał 
okopać te szopy rowami, woda więc w >: 
wną noc ulewną zatopiła kilkadziesiąt ba- 
raków. 

„Więcój jeszcze ucierpiały iglicówki, 
które zapewne z tój przyczyny nie dają 
teraz częścićj ognia jak raz na dwie mi- 
nuty, co sam z zegarkiem w ręku spraw- 
dziłem. 

5 „Oficerowie mają nadzieję, że po zej- 
ściu rdzy, zaczną strzelać częścićj, t. j. 
bodaj raz na minutę. Żądanie doprawdy 
dość skromne w stosunku do renomy 
pruskich iglicówek i wyłożonych na ich 
zakupno pieniędzy. Mnie się zdaje, że 
imo wszelkich sympatji Berlina dla 

ukaresztu, uraczono armję rumuńską bro- 
nią brakową, która zawadzała w magazy- 
nach zwyciężców zpod Sadowy. 

„Z administracją obozową dzieje się 
także nie lepićj. Dość powiedzieć, że przed 
zgromadzeniem tyle wojska w jeden punkt 
nie pomyślano o prowizjąch. Przedsię- 
bierca, który się zobowiązał dostarczać 
chleba i mięsa, widząc, że traci, uciekł 
zostawiając w ręku rumunów kaucję w 
kwocie 4000 dukatów; armja więc zmu- 
szona dziś żywić się z rynku w Tekuczu 
i Fokszanach ! z 

„Jak długo to potrwa, nie wiem, dziś 
już bowiem pomimo bajecznych cen daje 
się czuć brak artykułów do życia. Mie- 
szkańcy obchodzą się bez chleba i mięsa, 
a w obozie mamałyga należy już do 
przysmaczków! a 

„Jakich to przy podobnćj administracji 

otrzeba sum na utrzymanie wojska?! W 
kach pustki; to tóż by niedostatkowi 
bodaj chwilowo zaradzić, wydał Kogol- 
niczano tajny rozkaz do prefektów, by 
ściągali wszelkie zaległości od mieszkań- 
ców, licytując ich bydło i konie i wysy- 
łając wszelką gotówkę do kasy tekuckićj. 

„Rozporządzenie prawdziwie drakońskie! 
Pereat rolnictwo i dobrobyt mieszkańców 
Mołdawji, vivat armja!* 

Spodziewam się, że odtąd będę wam 
mógł podawać regularne sprawozdania 
z obozu pod Furceni. Książe Karol wy- 
biera się tam w pierwszych dniach lipca. 
Przygotowania do podróży już poczynio- 
no, idzie tylko o to, by przybyć do obo- 
zu z czómś pożądanóm, a bardzićj jako 
wszystko inne są niém dziś — pieniądze, 
i nad tóm łamie sobie głowę p. minister 
rumuńskich finansów. 


U c A 


Turcja. |. 


(üi) Konstantynopol, 29 czerwca. (Kor. 
„Kraju. *) Sprawa kościoła bułgarskiego po- 
suwa się zwolna ku ostatecznemu rozwią- 
zaniu, pomimo tylu przeszkód jakie na 
każdym kroku spotyka. Postęp swój za- 
wdzięcza ona jedynie silnćj woli rządu, 
który postanowił ją ostatecznie zakończyć. 

Znacie odpowiedź synodu moskiewskie- 
g0 na zapytanie patrjarchy greckiego: 
co ma z tym fantem robić? Patrjarcha 
rad był zastosować się do nićj, gdy porta 
dała mu poczuć, iż w razie nowych tru- 
dności stawianych przezeń na drodze zo- 
bopólnćj ugody, firmanem sułtańskim dys- 
kusję: przetnie i niepodległy kościół buł- 
garski po za obrębem patrjarchatu usta- 
bówi. Przekonywającym musiał być ten 
argument, bo patrjarcha zaraz porzucił 
myśl stanowczego oporu, i biorąc za pod- 
stawę projekt ostatnićj komisji ad hoc, 
bułgarsko-greckiej, zażądał tylko modyfi- 
kacji pewnych jego punktów, przyjmując 
w zasadzie myśl separacji, przewodniczą- 
cą mu. 

Projekt ten oddziela zupełnie admini- 
strację wewnętrzną djecezji bułgarskich od 
patrjarchatu, tworzy duchowieństwo naro- 
dowe, zostające pod zarządem własnym 
metropolity i własnego synodu, określa 
granice tych djecezji, biorąc za podstawę 
większość bułgarską zamieszkałćj tam lu- 
dności, i ukonstytuowanemu nowemu ko- 
ściołowi, w przedmiocie dogmatów tylko, 
gdyby jakie wynikły kwestje, pozostawia 
drogę udania się do patrjarchy w Kon- 
stantynopolu po ostateczne wyjaśnienie. 

zkoły nawet parafjalne, wyswabadza On 
z pod wpływu greckiego i oddaje wyłącznie 
na rzecz duchowieństwa narodowego. 

Zmiany zaproponowane przez patrjarchę 
dadzą się streścić jak następuje: żąda on, 
aby parę djecezji w Macedonji i Tessalji, 
przyłączonych obecnie do nowego kościoła 
bułgarskiego, zostało nadal przy patrjar- 
chacie, à to dla tego, że choć zamieszkałe 
rzeczywiście przez "większość bułgarską, 
nie wchodziły one jednak nigdy do składu 
dawnego ohrydzkiego patrjarchatu bułgar- 
skiego, a od niepamiętnych czasów zosta- 
wały pod rządem Konstonstantynopola. 
Następnie obstaje przy tém, aby miasto 
Filipoli było i nadal rezydencją biskupa 
greckiego, i aby do niego należało kilka- 
naście wsi, i wreszcie, aby Nnowo-ustano- 


wione duchowieństwo bułgarskie, w mo-|g 


dłach swoich wzmiankowało imie patrjar- 
a jako głowy jedynéj wschodniego ko- 
cioła. _ 


Aczkolwiek zmiany powyższe nie odpo- 


` 


wiadają żądanicm bułgarów, którzy sję 
na nic bezwarunkowo nie zgodzą, jednak 
samo postawienie takie kwestji przez pa- 
trjarchę, zapowiada blizkie jéj. rozwiąza- 
nie, na drodze wzajemnych ustępstw. 

Nagły ten zwrot patrjarchy, wywołał tu- 
taj wiele hałasu i zarzutów pomiędzy gre- 
kami. Aby temu zaradzić, zwołał on przed 
paru dniami synod i radę narodową, istnie- 
jącą przy nim do spraw świeckich, i w o- 
bec licznego zebrania dygnitarzy owych 
oświadczył, iż powodowany dobrem kościoła 
pomimo własnćj chęci, musiał uledz wy- 
maganiom Porty i zbiegowi niefortunnych 
okoliczności, i w zasadzie zgodził się na 
rozdział kościoła. Jako główną przyczynę 
tak ważnego postanowienia, a tak sprze- 
cznego z. dotychczasowóm jego postępowa- 
niem, przedstawił on zgromadzeniu obawę, 
którą miał, aby dalszy opór ze strony pa- 
trjarchatu nie wywołał u bułgarów schy- 
zmy, na co się zanosić miało, dalćj tłóma- 
czył się patrjarcha, iż zrobił krok ten na 
własną odpowiedzialność, nie zasięgając 
wprzód w tym względzie zdanią świeckich 
doradców swoich, gdyż przedmiot sam wy- 
łącznie duchowny, zdawał mu się należeć 
do jego bezwzględnćj kompetencji, jako gło- 
wy kościoła. Dodał zresztą w końcu, iż przy- 
jąwszy już na siebie zobowiązanie powyż- 
sze w obec Porty, nie poddaje go dyskusji 
zgromadzenia, a jedynie komunikuje mu, 
dla wiadomości. 

Wobec powyższćj deklaracji patrjarchy, 
członkowie synodu zachowywali się biernie, 
koledzy zaś ich cywilni, z tak zwanćj „rady 
narodowćj* upoważnili natychmiast do za- 
brania głosu jednego z pomiędzy siebie, 
p. Karateodoridi, który w długićj mowie 
zarzucił patrjarsze niestosowność zrobione- 
go przezeń kroku, raz dla tego, że powi- 
nien był zasięgnąć wprzód zdania człon- 
ków rady, bo sprawa ta, choć na pozór du- 
chowna, ma niezaprzeczoną doniosłość po- 
lityczną dla narodu greckiego, a następnie, 
że obawy patrjarchy są płonne i nieuza- 
gadnione, gdyż bułgarzy tak łatwo nie o- 
derwaliby się od kościoła wschodniego, a 
dalszy opór patrjarchy, zapewniłby tylko 
większe na przyszłość korzyści w Bułgarji 
tak dla niego samego, jak też dla elementu 
greckiego. Gdy więc patrjarcha na własną 
odpowiedzialność sankcjonował już rozdzie- 
lenie kościołów w zasadzie, bez uprzednićj 
na to zgody swych doradców, reprezentu- 
jących w obec niego naród cały, oni nie 
chcą uczestniczyć w rzeczy tak sprzecznćj 
z interesami ogółu, i w tójże chwili skła- 
dają swe mandaty, to też i nastąpiło. O dal- 
szych kolejach tój sprawy uwiadomię was, 
skoro coś nowego zajdzie. 

Gdy w ten sposób duchowieństwo gre- 
ckie zadarło z reprezentacją cywilną. naro- 
du, duchowieństwo katolickie na całym 
Wschodzie gotuje się do mającego się ze- 
brać w Rzymie powszechnego soboru. Ja- 
ko przygotowawcze, zarządzono tu wszędzie 
sobory prowincjonalne i narodowe, na któ- 
rych rozpatrują biskupi zbiorowo sprawy, 
mając być przedmiotem dyskusji na sobo- 
rze powszechnym; następnie wygotowują 
nań wniesienia różne, dotyczące interesów 
prowincji, narodowości i t. p. 

Sobór taki odbył się już jeden w Smyr- 
nie, drugi ormian-katolików, ma się tu ze- 
brać za parę tygodni, inne nakazane są w 
Syrji, Albanji i t. d. 

Patrząc na całą swobodę, z jaką to wszyst- 
ko się dzieje, a nawet na opiekę i ułatwie- 
nia, które Porta duchowieństwu w tym ra- 
zie świadczy, nie można nie porównać sta- 
nu kościoła katolickiego tutaj, z jego sta- 
nem w Moskwie, i nie powiedzieć, że Tur- 
cja tak w tym względzie, jak też w wielu 
innych, może służyć sąsiadce swój za wzór 
tolerancji religijnćj i swobody indywidualnćj. 


Rozmaitości. 


— Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowna Redakcjo! 

Zbliża się chwila uroczystości, a nie pomyślano 
o tém, co zrobić z gośćmi, którzy na nią przybę- 
dą. Pragniemy przyjąć ich serdecznie, po staropol- 
sku, otworzyć im domy nasze i podzielić się z nie- 
mi kawałkiem chleba, lecz nie wiemy dodziśdnia 
jak sobie w tym razie postąpić, , 

Komisja pogrzebowa upierając się, ażeby orszak 
wyruszył z kościoła św. Piotra, naraża kilkadzie- 
siąt tysięcy osób na tłoczenie się w ciasnćj ulicy, 
co łatwo może spowodować nieszczęście, a mie- 
szczanie dlatego nie zapisują się do straży hono- 
rowćj, bo czują dobrze, iż na tak ciasnój prze- 
strzeni i ogromnym natłoku nadludzkie wysilenia 
na nic się nie przydadzą. Dość przypomnieć po- 
grzeb ks. biskupa Łętowskiego, w którym tylko 
część ludności Krakowa udział brała, aby się prze- 
konać co to jest ciżba w ciasnych ulicach. 

Raz jeszcze przedstawiamy komisji, ażeby wzią- 
wszy to na uwagę: 

1. Nie trzymała się kościoła św. Piotra, ale ko- 
ściół Panny Marji obrała za punkt zborny i urzą- 
dziła pochód w sposób odpowiedni wielkości króla. 

2. Zapobiegła niebezpieczeństwu wynikającemu 
z natłoku — a nakoniec, aby władze miejskie po- 
myślały nietylko o pomieszczeniu ale i o tóm, że- 
by przybyli nie byli narażeni narażeni na brak 
żywności. Obyw. krak. z ulicy Grodzkićj, 

W sprawie uroczystośći czwartkowćj. Po- 
nieważ z jednćj strony komisja za punkt zborny 
obiera kościół św. Piotra z niewiadomych nam 
powodów (bo zwyczaj z czasów Zygmunta III 
uważamy za niedostateczny,) ponieważ z drugiej 
strony publiczność pragnie, jak to donosiliśmy, 
przemiesienią zwłok do kościoła* Panny Marji — 
przeto możnaby temu jeszcze zaradzić i oba ży- 
czenia pogodzić w ten sposób, aby albo trzyma- 
jąc się dawnego zwyczaju, pogrzeb sam odbyć na 
zamku, a nazajutrz po pogrzebie odbyć uroczystą 
procesję i ekzekwje, lub tóż wyruszywszy z ko- 
ścioła św. Piotra przed pogrzebaniem zwłok obejść 
całe miasto sposobem podanym w programie po- 
grzebowym, ustanowionym przez Zygmunta Augu- 
sta i koło senatorskie dla Zygmunta I. Wprawdzie 
programu tego nie można zachować w całości, lecz 
przynajmnićj trzymać się w pochodzie ulici świą- 
tyń w nim wymienionych, 

W dniu jutrzejszym, jak się dowiadujemy, 
obywatele zapisani do straży, mają być zaprosze- 
ni przez prezydenta miasta ną godzinę 6 wieczór 
do sali radnój w celu porozumienia się co do u- 
trzymania porządku podczas uroczystości, 
Prezydent miasta zawiadomił komisję, iż we- 
ług otrzymanego w dniu wczorajszym wieczór 
telegramu, marszałek krajowy ks. Sapieha wraz 
z członkami wydziału we Środę rano d. 7 b, m, 
do Krakową przybędzie. ` 

Program ten podamy w numerze jutrzejszym. 


KRAJ z wtorku 6 lipca 1869. 


Młodzież gimnazjalna, która jeszcze do do- 
mów nie wyjechała, postanowiła łącznie z młodzie- 
żą akademicką wziąć udział w uroczystości 8 li- 
pca. Spodziewać się należy, ze i koledzy z pobli- 
ska pośpieszą wzmocnić jćj zastępy. 

O bliższych szczegółach dowiedzićć się można 
w czytelni akademickiej, 

Na pogrzebie szczątków Kazimierza W. 
reprezentować będą lwowskie towarzystwo naukowo 
literackie pp. Henryk Szmitt, wiceprezes, i Włady- 
sław Zawadzki, sekretarz towarzystwa. Pan Szmitt 
zamyśla także dać w Krakowie odczyt o Kazimie- 
rzu Wielkim, mianowicje ustęp o zajęciu i urzą- 
dzeniu Rusi; dochód z wykładu będzie poświęcony 
na cel dobroczynny, 

Akademicka młodzież lwowska odbyła 
w tych dniach w lokalu tutejszćj czytelni akade- 
miekićj długą naradę nad kwestją, w jaki sposób 
ma wziąć udział przy pogrzebaniu szczątków Ka- 
zimierza Wielkiego w Krakowie i przy obchodzie 
300-letnićj rocznicy unji lubelskićj: Co do téj osta- 
tniój kwestji uchwalono zastósowąć się do uchwał 
komitetu obywatelskiego, zajmującego się tą sprawą, 
do którego powołano na reprezentanta. młodzieży 
p. Czajkowskiego, a do Krakowa postanowiono wy- 
słać deputację, złożoną z następujących pp: Starkla, 
Niewiadomskiego, Pruchnickiego, Zbrożka, Czaj. 
kowskiego, Magierowskiego, Sośniekiego, Sokala 
i jeszcze jednego — razem dziesięciu. Każden z obec- 
nych zobowiązał się wystarać przynajmnićj o 2 złr. 
na koszta podróży delegowanych, aby* najmnićj 
pięciu mogło jechać. 

Szomer Israel, stowarzyszenie izraelitów 
lwowskich rozpoczęło już zbieranie składek na 
trumnę Kazimierza W. Pojutrze odbędzie stowa- 
rzyszenia posiedzenie nadzwyczajne, w celu nara- 
dzenia się nad wyborem delegacji, mającćj ucze- 
stniczyć w obchodzie przeniesienia zwłok króla 
chłopków, wolnomyślnego dobroczyńcy żydów. Sto- 
warzyszenie żamierza także własnym kosztem wy- 
tłoczyć krótki życiorys Kazimierza W. w kilku- 
nastu tysiącach egzemplarzy, i takowe porozdawać 
między uboższych obywateli żydowskich. 

Dr. Hoónigsmann ze Lwowe dnia wczorajszego 
telegrafował w imieniu gminy izraelskićj do ko- 
misji pogrzebowćj, z prośbą o wyznaczenie miej- 
sca w orszaku dla delegatów mających przyjechać 
ze Lwowa. 

Piorun.— Podczas wczorajszój burzy ciągnącćj 
od północo-wschodu, piorun uderzył w pawilon za- 
budowań ogrodu botanicznego w Krakowie, nie zrzą- 
dził jednak żadnćj szkody. Wpadł bowiem przez 
komin do mieszkania ogrodników, kilka znaków 
po sobie na ścianie i nad oknem porobił, rumo- 
wisko kominowe rozrzucił, poczóm wyleciał otwartą 
kwaterą okna. Na szczęście nikogo podówczas 
w mieszkaniu nie było. Podczas burzy termomety 
od + 22.2 spadł na -+ 14.2 R. 

Rada gminna miasta Ałwernji na wniosek 
radcy p. Walentego Ryczkiewicza wydelegowała 
z grona swego trzech członków, a mianowicie wnio» 
skodawcę oraz pp. Feliksa Florkiewicza i Andrzeja 
Burka, do zajęcia się zbieraniem składek na trumnę 
Kazimierza W., i zarządzenia co w tój mierze za 
stosowne i potrzebne uznają. 

Składkę od 82 osób w ilości 16 złr. 81 c. prze- 
łożony gminy p. Ryczkiewicz nam nadesłał (ob. 
poniżćj w liście składek), a zarazem doniósł nam, 
że na dzień uroczystego pogrzebu, oprócz ludu, 
procesjonalnie wybierającego się z Alwernji, przy- 
będzie jeszcze do Krakowa delegacja rady gminnćj 
składająca się z 4:ch radców. 

Na trumnę Kazimierza W. złożyli w redakcji 
Kraju : z Alwernji: Jan Jakiewicz, Klemens Gnieski, 
A. Florkiewicz, $. Griinbaum, Franc. Głownia, po 
lzłr.; N.N. 60 c; Franc. Fay, Andrzćj Bahr, 
Feliks Mehl, Salomon Frischer, Walenty Ryczkie- 
wicz, Antoni Palusiński, po 50 c.; ks. Wiktor Marek, 
Józef Fromer, po 40 c.; Teofila Ryczkiewicz 30 c.; 
Franc. Bobak 29 c.; Mat. Daczyński, Ant. Ryczkie- 
wicz, Zuzanna Ryczkiewicz, M. Gritnbaum, E, Bo- 
zowski, po 25 c; Ludomiła Ryczkiewicz 20 c.; Jó- 
zef Weinheben 16 c.; Agn. Pożyczkowa, Mendel Ro- 
senfeld, Izaak Fischer, po 15 c.; Ignacy Machowski, 
Franc. Wdówka, po 12 c.; Burek Andrzćj, Jan Wy- 
socki, Adam Mikiński, Fr. Namysłowski, Macićj 
Szarek, Tekla Wojewodzina, Andrzćj Machowski, 
Katarzyna Sierpińska, Kadłuczka Józef, Wincenty 
Wróblewski, Jan Fabis, Szymon Gornicki, Józef 
Kosek, Winc, Darymski, Józef Sayicki, Midel Griin- 
baum, Paweł Feler, Konst. Wojewoda, Ant. Bla- 
siński, Jakób Stolarzowicz, Mandelbaum Siimann, 
Izaak Mandelbaum, Rejdych Paweł, Jan Wooblań- 
ski, Andrzćj Rybarski, Fran. Sadziński, Ant. Sto- 
larzewicz, Stan. Myszkowski, Leopold Friszer, Pa- 
weł Folga po 10 c.; Wincenty Rynkiewicz, Herszla 
Szreiber, po 8 c.; Jakób Sosiński, Rybarski Józef, 
po 6 c.; Ant. Zaczyński, Józefa Noworynna, Zofja 
Sikora, Tomasz Noworyta, Fr. Bigajski, Marjanna 
Machowska, Katarzyna Bachowska, Mik. Banduła, 
Jan Wójcik, Piotr Scinowski, Jan Pałka, Tauba 
Griinbaum, Franc. Gandyn, Agnieszka Muszyńska, 
Banas Jan, Andrzój Blasiński, po 5.c.; Piotr Wró- 
blewski, Juljan Barek, Karol Suski, po 4 c.; Agn. 
Sapińska, Pinkes Minz, po 3 c; Józef Palacz, To- 
masz Wędzikowski, Wine. Bigaj, po 2 c. 

Z Kołomyi: Sidorowicz, ks, Witoszyński, Pfisterer, 
Kuczkowski, po 2 złr.; dr. Rosenhek 1 złr. 50 c; 
dr. Maciejowski, dr. Rasch, Salomon Wieselberg, 
Mechel Seidmann, Rosen i Kohn, Josel Chajes, 
Josel Funkenstein, Poźniak, ks, Turkuł, ks. Pawło- 
wski, Henigsberg, Golimentowicz, Joma, Łokczew- 
ski, Turski, Thürmann, Szczurowski, Klusik, Wolf- 
rath Fr., Kuchinka, dr. Rosner, Białoskórski, Bań- 
kowski, Sierpiński, Ferall Jan, Wiśniowski Marce lli, 
dr. Garbiński, Strahser Kornel, dr. Karpiński, Si- 
wieki, dr. Szymonowicz, po 1 złr.; Ludomiła, Jo- 
anna, Franciszek, Władysław, Edmund i Stanisław 
Kamieńscy 1 złr.; H. Zadembski, Bilski Wiktor, 
Ciesielski Bazyli, Jakób Bischel, Wolf Druker, 
Horoszkiewicz, Dogler Jan, Frank, Jasieński, 
Fenzel, Kleinóder, Sheybal, Gruszecki, Mirecki, 
po 50 c.; Kaczmarowski, Charkiewicz, Hawel, Pro- 
ciński, Jurkiewicz, po 40 c.; Saul Breicer, N, N., 
Biskupski, Kolankowski, Gryglewski, po 80 c.; Że- 
lichowski, Schmid, po 25 c.; Szybalski, Marcus 
Brettler, Kasiel Laden, Leisor Hutschneker, Ja- 
dwiga, Rutkowski Karol, Blicharski, Krzyżanowski, 
Brodowski, Chorzemski, Dębicki, Dziczek, Lubo- 
wiecki, Seka, Heller Fran., Wolak, Jakubowski, 
Dziobek, Bilski Antoni, Błoński, Ciesielski Franc 
Korczyński, Łoziński, Chrząszczyński, Bajewski, 
Miączyński, Tchórzewski, Scheier, po 20 centów; 
Schwartz, Piątkowski, Meyer Schaller, Grocho- 
lewski, Żukrowski, Dogler Piotr, Kleski Jan, po 
15 c.; Kornaszewski, Michta, Minusia, Lewka, Ko- 
ściarski, Lokocz, Filipowski, Faściszewski, Jac- 
kowski, Germak, Baumgartner, Leśnikowski, Skocz- 
dopola, Charęża, Węgrowski, Zajączkowski, Dwer- 
nicki, Hanka, Kleski, Zieliński, Beer, Hollender, 
Kopertyński, Bronik, Zeidler, Wiespek, Parys, Ma- 
ciejowski Walery, Wereszczyński, Skrzyński, Lu- 
dwiś, Mińcia, po 10 c.; Fritsche, Wiloryński, Si- 
wiński, po 5 ©. ; 

Z Bochni: Leonard Serafiński 3 złr., Hippolit 
Sikorski, Stan. Serafiński, Adolf Bayhinger, Ro- 
muald Żurowski, G.F. Nahowski, Nah, A. Nowicki, 
W. Nowak, dr. Słapa, P.P., F. M. Dołkowski, A. 
Szczepański, Feliks Wnorowski, Łopacki major 
b.wojsk polskich, Walerjan Ebenberger, Karol 


Kuczkiewicz, dr. Stanisław Chmielski, Niedzielski, 
Brzostowski Michał, J. Michnicki, Brudengmer, 
Bułkiewicz, W. Pisz, Lóbel Herstein, Józef Rubin, 
J. Bauman, Raf, Bilon Teodor, studenci bracia 
Chrzanowscy, Ant. Górski, Haraner, J. Tuzek bur- 
mistrz, po 1 złr.; D. Hoizard, J. Mantsche, po 2 złr.; 
podatkowy urząd 1 złr. 50c.; Salina 1 złr. 30 c.; 
Salina 2 złr. 10e.; uczniowie szkoły głównćj 2 złr. 
64 c., uczniowie II klasy gimnazjalnćj 2 złr. 80 c.; 
uczniowie I klasy 88 c.; szkoła realna 1 złr. 75 c.; 
dr. Zakrzewski 80 c.; ks. J. Szaflarski, Sennewald, 
Karol Chryst, Lindenberger, Baruch Fenigr, A. Lu- 
denburger, r. Schoengut, Salomon Feniger, Vau..., 
dr. Gluszak, Rampel, J. Straub, P. P, po 50 cent; 
W. Matusiewicz, W. Fränkel, N. N., po 40 c.; Bro- 
dera 36 c.; Ch Katz, Lóbl Grunspann, Izaak Ne- 
benzald, Jakób Quadrat, Zygmunt Roguski, po 30c.; 
Alter Galizer, Mich. Nebenselt, Benjamin Broder, 
Alter Kollender, Isaak Klemma, Lobel Fischler, 
Karol Bretschneider, Halixt, Stranck, S.., F. Gó- 
rowski, W. Białobrzeski, po 20c; N. N., Zili Au- 
fenkralt, Feldalnicki, Salomon Falek, Viktor De- 
ville, Berl, Steinberger, Twardowski, E. G., po 10 c; 
N. N. żebrak 1 c., Stanisław Letowski 1 rubel mo- 
skiewski; Fr. Grotowski, Horer, K. Schanzer, po 
40 c.; A. Landerer 30 c. 

Górnicy Bocheńscy, dla których Kazimierz W. 
w r. 1857 przez fundację szpitala okazał ojcowską 
troskliwość, chcąc uczcić zwłoki wielkiego króla 
a swego dobrodzieja, złożyli 140-stu po 5 c., zaś 
200-stu po 2 c., na trumnę lub wykończenie pomnika 
dla Kazimierza W., w przekonaniu, iż nie wyso- 
kość składki, lecz liczba wdzięcznych dających, 
stanowi wartość datku tego. Łączną sumę 11 złr. 
15 c. załączamy, z prośbą o doręczenie komu na- 
leży. — Starsi górnictwa: Wincenty Łostk. — Kor- 
decki Lud.— Ziemba Karol,—Orzechowski Szymon. 

Z cechu piekarskiego w Krakowie : Merkert Aleks. 
3 złr; Kaparski Wojc, Wątorski Jan, Chęciński 
Tom., Poprawski Kasper, Sznajder Jan, po 2 złr.; 
Pindelski Tom., Knoll Franc., Jachimski Wojc. 
Kobierzyński Feliks, Małasińska Małgorzata, No- 
wicka Elżbieta, Szajrich Fran., Łysakowski Woj., 
Górnisiewicz Karol, Łysakowski Walenty po 1 złr. 

Dalszy ciąg imion szanownych dawców po- 
damy jutro. Ogółem wpłynęło do dziś dnia 892 
złr. 62 c, — 1 rubel papierowy — 23 talary — 1 
reński w srebrze — 7 cwancygierów — 10 franków 
w złocie. 

Archiwum komisji wojny w Warszawie 
z epoki dawnćj Polski, rząd całe sprzedał obec- 
nie żydom w ilości 11,000 cetnarów na zniszczenie 
w papierni, Jakie tam skarby znajdowały się, 
dość nadmienić, że kozak obecny przy ładowaniu 
sprzedał komuś za pół rubla księgę ukradzioną 
z tego archiwum. Księga ta obejmuje listy Stani- 
sława Augusta, Kościuszki i inne z czasu konfede- 
racji. Ktoś inny przeglądając w śmieciach na dzie- 
dzińcu pałacu pozostałe świstki, znalazł rozkazy 
wojenne z podpisem Jana III. Tak umie cywili- 
zacja Moskwy szanować pamiątki historyczne, 

Miasto nowe.—Zabawna przygoda przytrafiła 
się naszemu tłómączowi telegramów. W zbytnim 
pośpiechu odkrył on w Syrji nieistniejące miasto 
Geisel. Pokolenie Beni Sakhra powinboby wysłać 
adres dziękczynny do tłómacza, że nakoniec nie 
będzie prowadzić życia koczującego, a raz przecie 
posiadać własną stolicę. 

(J.K) Marjenbad, w koncu czerwca. (Koresp. 
„Kraju*). — Tegoroczna pora kąpielowa w Marjen- 
badzie zaczęła się pod dobrą wróżbą. Zaraz bo- 
wiem na początku miesiąca marca, przy pięknćj 
pogodzie ojczyzna niemiecka dostarczyła pierwszy 
znaczny zastęp swoich chorych dzieci. Późnićj je- 
dnak zmieniły się czasy, powietrze widocznie zgry- 
masiło, wypowiedziało posłuszeństwo bieżącćj po- 
rze roku, darząc ją od kilku tygodni przenikliwóm 


zimnem, dokuczliwemi wiatrami, deszczami, i gra- 


dami. 

Oczywiście taki stan atmosfery nie może zba- 
wiennie wpływać na zdrowie pacjentów, i zmusza 
ich mimowolnie do używania ubrania prawie zi- 
mowego, a w braku tego, do okrywania się chu- 
stkami wełnianemi, szalami, zaledwie że nie koł- 
drami, kocami, 

Niektórzy pesymiści, a mianowicie wielu miej- 
scowych mieszkańców mówią, że taka zmienność 
klimatu w Marjenbadzie nie jest żadną nowością, 
że były lata, gdzie dószcze padały ciągle przez 
tygodni siedm, o czóm powinniby wiedzieć i pa- 
miętać ci, co się tu wybierają, 

Marjenbad uważany pod względem topografi» 
cznym, jest to ni mnićj ni więcój głęboka kotlina, 
otoczoną wysokiemi górami i ponuremi lasami 
świerkowymi, służąca niejako za ściek spływają- 
céj z wszystkich stron wody słodkićj. W téj ko- 
tlinie tryska siedm zródeł wody mineralnćj i wzno- 
si się miasto, które przed półwiekiem składało się 
z 16 małych domków i stanowiło ubogą osadę, a 
teraz posiada przeszło sto murowanych, piętrowych 
kamienic, liczy 2,000 stałych mieszkańców, wyglą- 
dających każdego roku z utęsknieniem przybycia 
pierwszćj jaskółki, zwiastującój wiosnę i zbliżają- 
cą Się porę kąpielową. 

Marjenbad, właściwićj zaś zaklad leczniczy ma- 
rjenbadzki, jest najmłodszy w Czechach. Rzeczy- 
wista epoka użytkowania i uznania tych wód za 
lekarskie przypada na rok 1818, w roku więc 
zeszłym obchodzono tu pięćdziesiątą rocznicę ist- 
nienia zakładu. 

Mimo tych półwiekowych dziejów jest tu jeszcze 
wiele niedostatków, którym dopićro w ostatnich 
czasach zaradzać zaczęto. 

Jednym z ważniejszych wypadków obecnćj chwi- 
li, jest sprowadzenie wody służącój do picia i do 
kąpieli ze zródła Ferdynanda, odległego o ćwierć 
mili od Marjenbadu, do nowych łazienek w Ma- 
rjenbadzie, za pomocą machiny parowój, według 
projektu Hejrowskiego, profesora akademji górni- 
czćj w Przybramie i Jana Tobera mechanika, jako- 
tóż urządzanie tamże kąpieli borowinowych. 

Marjenbad pod względem etnograficznym przed- 
stawia ciekawy i zajmujący obrazek z życia na- 
rodów, budzący nie już zdumienie, ale prawdziwy 
żal, że w ojczyznie Żyszki, w mieście na pozór 
czeskićm i okolicy, nie znajdziesz nic czeskiego, 
nie usłyszysz za żadną cenę mowy czeskićj, nie 
odszukasz ani jednego tu osiadłego czecha. 

Z ogólnego poglądu na Marjenbad widzimy, że 
nie Święci garnki lepią, że przy odpowiednich 
środkach, dobrych chęciach, z pustyni można zro- 
bić najużytecznićjsze dzieło dla społeczeństwa, 
raj ziemski, 

Kraj nąsz, dzięki Bogu, ze względu na zdroje 
lekarskie „ojczyste“ nie tylko nie pozostał w tyle 
za drugimi, ale i owszem przy nader trudnćm 
swojćm położeniu, wyzyskiwany ciągle, blisko przez 
wiek jeden, przez obcych, na korzyść nieproszo- 
nych opiekunów, przewrotnych nauczycieli, przy 
wielkim niedostatku usiłowań prywatnych, wyszedł 


zwycięzko, bo dokonał w krótszym czasie w po- |P 


równaniu z zagranicą, rzeczy, © których się na- 
szym filozofom nawet nie śniło, jak o tóm świad- 
czą zdroje zagranicznym roównorzędne, Krynica, 
Szczawnica, Swoszowice i t. d, Rozum i ręka zna- 
komitych rodaków odegrały tu niepospolitą rolę. 
Z tego wszystkiego wynika dla nas nauka mo- 
ralna, żebyśmy nie trwonili napróżno pieniędzy 
zagranicą, nie bogacili cudzoziemców, nie szukali 
u obcych pomocy w nagzćm podupadłóm zdrowiu, 


skoro ją mamy u siebie w domu. „Cudze kraje 
chwalmy, ale się swojego trzymajmy, 


Dotąd przybyło go Marienbadu na kurację osób 
2700, z tych już nieco odjechało, ale wiele znowu 


przyjeżdża. Największego kontyngensu dostarczy- 
ła Germanja, dalćj wyznawcy starego zakonu, po- 
tém „Święta Rosja“ ojczyzna Murawiewów, Katko- 
wów, a nakoniec inne narodowości potrosze. 


HOTEL SASKI d.4 lipcaprzyjechali: Henryk Ki- 
bort ob, Edward Pawłowicz artysta malarz Aleksan- 
der hr. Przezdziecki wł, d. Tekla Minińska cbw. 
Irassia Grabowska obw. z Warszawy. Jan Russocki 
obw. z Ilesic. Ignacy Popiel z Królestwa, P. Barono- 
wa Brunnow obw. z Grodna. Gustaw Schmid obw. 
ze Lwowa., Urban Camenrobond kup. Nikolaj Wi- 
moschoff z Rosji, Tomasz Kitowski dr med, z Kró- 
lestwa. Piotr Kaczyński obw. z Kijowa. Antoni 
Szańkowski obw. z Królestwa. Józef Leliński obw. 
z Bydgoszczy, Bolesław Bzowski z Galicji. J. Je- 
żewski w. d, z Głębokin. Wilhelm Reudelhuber 
kup. z Neuchatel. Kazimierz Wirson ob. z Grodna, 
Aleksander Wurmser i Leon Bławacki urzędnicy 
z Miechowa. Franciszek Kozmiński prof. gimnaz. 
z Królestwa. E. Kahn kup, z Brooklin. Eugen. v. 
Nosimmow w. d. z Moskwy. Aleksander Skowroński 
urzędnik, z Królestwa, 

HOTEL pod ROŻĄ przyjechali: Anna Sender 
z córką z Francji. Anna Krzyżanowska w, d z Kon- 
gresówki, Lokady Horodyński dr med. z Brzeżan. 
Witold Wróblewski prof, Antonina Skrzyńska, Adolf 
Kurczewski prof. Józef Ruczkiewicz. Bronisław 
Grabowski prof, Marja Przeździecka, Marja Brzeska 
Aleksander Maciejowski z żoną członek akademji, 
Andrzej Plasztroweki fotograf, Władysław Rudnicki 
w. d. Romuald Militzer w. d. z Warszawy. Wła- 
dysław Bielowski officjalista z Galicji. Konstanty 
Żdem z żoną w. d. z Modawji, Ernest Semler ka- 
pitalista z Pesztu. Leon Hulanicki w, d. z Podola, 
Józefa Goldberg z Konstantynopola. Haja Ungar 
ze Liwowa. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechał: Walerjan 
Nowakowski obyw., Feliks Smolawski wł. a. Fe 
liks Piegłowski wł. d. z Galicji, Józef Zielonka 
wł. d., Tomasz Wołoszewski wł. d, z Kongresów- 
ki, Feliks Gałecki obyw. z Łaneuta, Grzegórz Do- 
lawo, Dobrowolski obyw., Ignacy Ciesielski urzęd. 
z Warszawy. 

HOTEL POLLERA przyjechał: Henr. Herszka 
dr. med., M. Lewe kup., F. Peake kup. z Wiednia, 
Ferd. Knesek wł, d. z Mistku, Melchjor Blingler 
wł. d. z Hanoweru, Rudolf Cramer kūp. z Kolina, 
Michał Beran urzęd. z Ołomuńca, J. Krop kupiec 
z Lipska, D. Blumenfeld adw. ze Lwowa, Anast, 
Retyrowski obyw. z Wołynia, Adam Midowicz wł. 
d. z Galicji, Teofil Bochurski z Piotrkowa, G, Szle- 
singer kup., M. Lederman kup. z Wrocławia, Otto 
Kose inzynier z Gralyn, Adolf Scher kup. z Biel- 
ka, Z. Buchowską obyw. z Poznania, F. Hosz 
swł. d. z Grybowa. 
E- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 5 lipca. (Sprawozdanie izby 
kupieckiej.) Otwarcie izby prawodawczćj w Pa- 
ryżu bez mowy tronowćj, którćj się obawiano, 
przyjęte zostało na giełdzie nadzwyczajną pod- 
wyżką i odtąd papiery wszelkie tak przemy- 
słowe jak i bankowe codzień się podnoszą 
Realizowanie zawartych umów terminowych 
kupna i sprzedaży, zwykle z powodu potrzebnych 
wielkich sum pieniężnych obniżenie kursów 
za sobą pociągające, tą razą nie potrafiło 
wstrzymać podwyżki papierów publicznych. 
Z bezprzykładną skwapliwością garną się za- 
graniczne giełdy do kupna Lombardów i koń- 
cowy tychże kurs w tymże tygodniu złr. 2631, 
najoptymistyczniejsze przeszedł nadzieje ; wrażli- 
wa jednakże izimnemu zastanowieniu nie podle- 
gająca giełda jeszcze dalsze żywi oczekiwania i 
pokup lombardów jest bardzo znaczny. Czer- 
niowieckie postąpiły w tym tygodniu o 6 złr. 
Akcje kolei Karola Ludwika po spłaceniu 1go 
b, m. dywidendy w kwocie złr. 4 kr. 20, 
utrzymały się na wysokości złr. 236 bez pra- 
wa uczestniczenia w nowćj emisji okne Be- 
zugsrechł, które to prawo osobno wynosi 
8 złr. na sztukę. 


88. Bank dla obrotu ogólnego, po spłaceniu 


dywidendy 3 złr. utrzymał się na wysokości 
138, Od niedawnego czasu wielki obrót na 


giełdzie tutejszćj w akcjach kolei węgiersko- 


wschodnićj (Ostbakn); wpowadzone na giełdę 
z kursem 96 doszły w niedługim czasie do 


102 i końcowy ich kurs wczorajszy jest 1001/ 


Targi zbożowe w ubiegłym tygodniu nie 
bardzo były ożywione, ceny spadły, jednak 
wywóz zboża 


utrzymuje się nadzieja, że 
z Galicji w tym roku będzie znaczny, miano- 


wicie z powodu że w Węgrzech mierne uro- 
dzaje konkurencję z tamtćj strony uniemo- 


żebnią, 


w acc nanea 


Wiadomości telegraficzne. 


Wiedeń 3 lipca. Hiszpanja wezwała in- 
terwencji mocarstw zachodnich, w cełu 
uzyskania neutralności Stanów Zjednoczo= 


nych w obec powstania kubańskiego. 


Peszt 3 lipcą. Po mowach kilku posłów 
z lewicy zabiera głos minister sprawiedli- 
wości i gani gwałtownie lewicę, jakoby 
pod płaszczykiem liberalizmu broniła tyl- 
ko niepostępowości i zachowawczości (wiel- 
ki rozruch w izbie.) Po ministrze spra- 
wiedliwości Vukovie żąda głosu do uwagi 
osobistój imieniem opozycji, aby odeprzeć 
zarzuty ministra. Prezes i prawica odma- 
wiają mu głosu z powodu, że minister 
nikogo osobiście nie dotknął. W skutek 
tego wszczął się wielki rozruch, tak że 


prezes musiał zamknąć posiedzenie. 


Paryż 3 lipca. Francuzko - belgijska 


komisja zamknęła swe posiedzenia. Poro- 
zumiano się nad wszystkiemi punktami i 
uczyniono zadość wszystkim żądaniom fran- 
adzy 3 lipca. Dzienniki ogł 

Ma ipca. Dzienniki ogłaszaj 
manifest Don Ćarloski Prawdopodobnie 
nastąpią jeszcze jakieś zmiany w mini- 
sterstwie. : 

Florencja 2 lipca. W Rocca di Papa 
zcięty został temi dniami Francesco Mar- 
tini, skazany na Śmierć za udział w wy- 
padkach październikowych 1867 r. 

Kragujewac 3 czerwca. Rząd i skup- 
czyna zgodziły się na to, aby izba 5.24 
wodaczą składała. się ze 120 członków, 
z których 90 wybiera lud, 3Q mianuje 
rząd. Projekt konstytucji zawiera 18 pa- 
ragrafów. ; 

Brest 2 lipca. Komunikacja telegrafi- 
czna z okrętem „Great Eastern“ została 
rzywróconą. 

Nowy-York 3 lipca. Donoszą z - Kuby, 
że jenerał Cabalerros Rodas wydał mani- 
fest, w którym oświadczą. się za energi- 
cznóm prowadzeniem nadal wojny; jednak 
objawia życzenie swe, aby ile możności 
najmnićj było przelewu krwi. Dziennikar- 
stwo kubańskie ma polecenie pisać w to- 
nie pokojowym. 
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Rozpowszechnione jest mniemanie, że pól- 
roczne rachunki banków znaczne, u niektórych 
do 45 *%, dochodzące, wykażą zyski. Jednak 
w ciągu tygodnia tego zmienne przechodzi- 
ły koleje. I tak Franco-austrja obracały się 
w cyfrach 126, 154 i 429. Generalbank 15, 
80% 75. Handelsbank wiedeński, 86, 921/3 


Przegląd polityczny. 


Prezydent miasta po powrocie z Wiednia, 
zaprosił dziś raz jeszcze komisję pogrze- 
bową na naradę względem zmian w pro- 
gramie. 

O ile dowiadujemy się szanowny prezy- 
dent w gorącój przemowie przedstawiał 
komisji potrzebę zmiany paragrafa V. pro- 
gramu, objawiając życzenie, ażeby orszak 
pogrzebowy nie z kościoła św. Piotra, lecz 
stósownie do objawionych ze wszystkich 
stron życzeń z kościoła P. Marji wyruszył. 
Poparł to życzenie sz. preses towarzystwa 
naukowego. 

Pomimo to jednak komisja, z powodu 
że orszak królów polskich zawsze z ko- 
ścioła św. Piotra wyruszał, (!!?) wniosek 
ten znaczną większością głosów odrzuciła. 

Ci, którzy powołują się wciąż na zwy- 


niech przeczytają opisy pogrzebów królew- 
skich, a mianowicie: Kazimierza W. w Na- 
ruszewiczu (Hist. nar. poł, Warszawa 1786. 
T. VII str. 18 i dalsze). Stefana Batorego 
w Grabowskim (Szarożytnoścć kist. pols. str. 
67), w tymże Zygmunta I. (Oyczyste spo- 
minki T. 1 str. 6 i dalsze), w Lengnichu. 
(str. 89) i w innych źródłach a o wspo- 
mnionym kościele wzmianki nawet nie 
znajdą. > 

Nie o tradycję historyczną zatem tutaj 
chodziło, ale o upór, o chęć postawienia 


ierwotnie powziętćj myśli, chociaż prze- 
ciw téj myśli jednogłośnie i na słusznych 
zasadach oświadczyła się opinja całego kra- 
ju. Że uroczysty obchód narodowy zostanie 
przez to skrzywionym, mniejsza o to; a że 


godnćm miejscu, do którego tysiące ludzi 
będzie pragnęło się dostać, może się zda- 
rzyć jaki nieszczęśliwy wypadek—to jeden 
więcćj powód, żeby się przy tém upierać, 
bo następnie będzie można z takiego wy- 
padku brać pohop do potępiania podobnych. 
publicznych obrzędów |... 


W kąpielach Montecatini we Włoszech 
odbywa się teraz formalny kongres dyplo- 
matów. Oprócz oponach już przez 
nas Contego, Menabrei i Kiibecka udał się 
tam także poseł bawarski Paumgarten i 
moskiewski Kisielew. 


mą w tym tygodniu uwagę publiczną; je- 
den przed parlamentem w sprawie sprze- 
AOC posłów, 
w 


na takich, którzy brali karygodny udział 
w demonstracjach, i na takich, którzy sile 
zbrojnój opór stawiali. Ci ostatni stawieni 
będą preot sąd przysięgłych, a pierwsze 
dwie kategorje staną przed sądem po- 
prawczym. l 
Gabinet berliński zapytał się w Paryżu, 
jak to jest w zwyczaju, czy zamianowanie 
bar. Werthera 
następcą hr. 
ea p francuzkiemu. 
nastąpiła przychylna odpowiedź. Z 
Korppondesnja z Paryża donosz 
cesarz 
liberalnćj polityki wewnętrznćj, i że $ 
w liberalnym duchu odpowie na inter 
lację członków lewicy, którzy zebrali - 
na nią 123 podpisy. 
Dzienniki podnoszą tę 
fortyfikacje. luksemburskie, które przed 


miały być zrównane z ziemią, w większój 
części jeszcze dzisiaj są nietknięte. 


lord major daje jeden bankiet na cześć 
ministrów. Onegdaj na takim bankiecie 
zabrał głos Gladstone i rozwodził się nad 
stanem obecnym sprawy bilu kościelnego. 
Położył on nacisk na to, że podstawą 
duszów kościoła irlandzkiego na korzyść 
celów niereligijnych, że zatóm rząd 
nie pozwoli na żadne obrócenie fundu- 


ręku, nie możemy się wyrzec tych zasad, 
których broniliśmy, będąc w opozycji. 

Poseł hiszpański w Paryżu Olozaga, po- 
czynił kroki, aby sprowadzić interwencję 
Francji, na korzyść Hiszpanji przeciwko 
Ameryce, mianowicie w celu uzyskania neu- 
tralności Ameryki w obec powstania ku- 
bańskiego. Telegram donosi, że Lavalette 
obiecał się porozumieć w tym względzie 
z Anglją. 


ana WD TE 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 
Paryż 5 lipca. Po wczorajszćm po- 


powołał do siebie posła Buffeta. - 

Bruksela 5 lipca. W kołach urzę- 
dowych potwierdzają wiadomość, że u- 
kłady francuzko-belgijskie zostały za 
warte. - 

Bukareszt 5 lipca. Dekret księcia 
Karola zwołuje synod duchowny na 
dzień 1 lipca (v. s.) w celu ustanowie- 
nia centralnćj władzy dla spraw ko- 
ścielnych w Rumunji. 


Kursa. Wiedeń 5 lipca, god. 2m. 25. 
507, zjednoczony dług państwa 63.10,—5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 71 30.— Lon- 
dyn 125.25.— Srebro 121.75, Dukat 5.98 — 
Akcje kred. 285 40.— Lombardy 263.80,—. 
Losy z 1860 r. 106.70.— Losy z 1864 r, 
126.40.— Akcje franko-austr.130.50.—, Na- 
poleony 10.03*/ę. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
285.75. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 


167.75. — Akeje Banku 761.— — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 124.50. —Ak- 
cje banku jen. 77.75 -- Renta w srebrze 
71.30. — Bank obroti —.— Tramway 
—.—. Usp. giełdy: słabsze. ; 


Redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Służewski. 


na swojem, o utrzymanie o ile podobna 


drugi o ostatnie rozruchy 


okoliczność, że 


Londynie jest zwyczaj, że corocznie. 


szów tych na cele religijne lub kościelne. 
„Teraz, rzekł on, kiedy mamy władzę w 


czaj zbierania się w kościele śgo Piotra, 


przy. skupieniu obchodu w ciasnóm i niewy- - 


We Włoszech dwa wielkie procesa zaj- 


edjolanie. SED 
Oskarżonych o te rozruchy podzielono 
ną trzy kategorje: na takich, którzy nie - 


uczynili zadość wezwaniu do rozejścia się; - 


osła pruskiego w Wiedniu 
Goltza przyjemnómby było 
a zapytanie to ` 


apoleon postanowił chwyci aiz 


rokiem mało co nie sprowadziły wojny i 


bilu tego jest użycie dotychczasowych fun- "8 


siedzeniu ciała prawodawczego cesarz 


198.25. — Akcje kolei połudn.wschodnićj 


A Ao 


oŚcińca między Białą, Stryjem i Śniatynem 


+ 
Spostrzeżenia meteorologiczne. 
5 ] Ciepło $ 
H | 3 | Barometr podł Kierunek i moe wiatru | Stan nieba Zjawiska 
i A | 5 pa, żaby e | 
| e | 
Z| 2 329.15 | +202 wschodni słaby chmurno na południu burza 
10 328 91 | 142 5 z pogoda popoł. deszćz ulew. 
6 328.30 | 18.0 | półm.-wschodni słaby półchmurno | gęsta mgłą A 
2 828.50 | 21.2 | wschodni słaby półpogoda Ej = 
10 | 837.49 14.6 | połudn.-zach, słaby pogoda wieczorem grzmoty 
ETG 327.66 13.2 | A „ cichy chmurno gęsta mgła 
10 327.84 18.2 | zachodni słaby pogoda — — 
6 329.00 13.5 | wschodni cichy chmurno popoł. burza, wiecz, deszcz 
812 829 43 14,0 p słaby 2 mgła 
ai 


Treść pism 


czasowych, literack, i naukowych. 


Tygodnika łllustrowanego Nr. 79 Serji 
2ej. zawiera: Wycieczka do Birstan i 
Druskiennik (z drzew.) Korespondencja 
Tygodnika Illustrowauego z <Wiednia. — 
Wiadomości Bibljograficzne, — Wiosna, 
(wiersz) p. KI. Podwysockiego. — Przegląd 
polityki zagranicznój. — Rysunki humo- 
rystyczne, Fran. Kostrzewskiego (drzew.) 
Szachy. — Rebus. — Erato, obrazek przez 
Wielisława. — Mikołaj Sęp_ Szarzyński, 
studjum literackie, streścił Henryk Sien- 
kiewicz. -— Rozmowa ekonomiczna z go- 
spodarzem rolnym. Dodatek nadzwyczajny. 
Tajemnica miasta, powieść Hacklandera. 


Wiadomości urzędowe, 


Wybory do rady powiatowej. 

Do rady pow. śniatyńskićj z grapy wiel- 
kich posiadłości, wybranym został w dniu 
30 czerwca br. Henryk Kamil, sekretarz 
banku hipotecznego we Lwowie. 

Nowa stacja telegraficzna. 

Na czas trwającego w Ułaszkoweach 
jarmarku, urządzoną została tamże stacja 
telegraficzna. 

Wezwanie. 
_. Sąd pow. w Sokalu wzywa do spadku 
po Stefanie Nowosad w Poturzycy w roku 
1864 zmarłym. 

Licytaeje: 

Sąd kraj. lwowski sprzedaje niżćj ceny 
szacunkowćj 2 sierpnia realność pod Nr. 
12%, we Lwowie położoną. 

~ — Sąd obwod. w Nowym Sączu sprze- 
daje w d. 5 sierpnia realność pod 1. 160 


i 161. 
Przedsiębierstwa. 

W star. pow. w Trembowli odbędzie się 
w d. 22 lipca b. r. licytacja na dostawę 
materjału na gościniec Złoczowsko - zale- 
A: 
star. pow. w Sanoku odbędzie się w 
dniu 15go lipca b. r. licytacja za pomocą 
„ofert na dostawę materjału do budowy ġo- 


w 


o 


w 


po 
że 


Inseraty. 


Księgarnia moja otrzymała na 
wyłączny komis: 
 Horacyusza : Ody, tłómaczone przez L. 
| Siemieńskiego z drzeworytem. — Wy- 

danie ozdobne w 16ce, Kraków. 1869 

"Na pięknym papierze 2 złr. 

Na zwyczajnym papierze 1 złr. 50 et. 
Dra Kremera Jozefa; Sztuka w staroży- 

tnym Rzymie. Warszawa 1968 roku. 


Cena 30 cet. 
J. M. HHimmelbląu 
 891(1-83)T. w Krakowie. i 


_ Dwa ogiery i klacz 
4ro- i Ścio-letnie ze stada Jezupol- 
skiego, ś. p. Władysława hr. Dziedu= 
Peri są do sprzedania 
od d. 


7 b. m. w hotelu Pollera. 
390(1-2) 


4 Najbliżsże ciągnienie 1 sierpnia 1869. 
-~ losowań rocznie 
austr: pożyczki państwowój z r. 1864. 
Stempiowane bilety udziałowe ważne 
tak dlugo, dopóki każdy z nich nie osiągnie 
wygranój w summie 95,000 złr. — a najmnićj 
160 zir. kosztują: 4 sztuka $ złr, © sztuk 
30 zir., BO sztuk 455 zir, 
stemplowane cale bilety ratowe (Raten- 
scheine) na 10 całych oryginalnych losów z r. 
1864 po 44 złr. — pół bilety ratowe na 10 
półoryginalnych losów z r. 1864 po © sir, 
Kantor zakupna i sprzedaży papierów pań- 
stwowych i losów 
Rotschild et Comp. 
Wien, 


Postgasse nr. 14, — 


867(3 100) 


m mm . u mm 8 


W tych dniach pożegnaliśmy p. Antoniego Ja- 
worskiego, który jako dzierżawca dóbr Załawia, 
własności hr. W. Siemieńskiego, wytrwawszy obok 
nas na tóm stanowisku lat 13, zjednał sobie szcze- 
gólnie miłość i zaufanie ludu i tych wszystkich, 
którzy mieli sposobność w ciągu tego czasu w 
jakiójkolwiek zostawać z Nim styczności, 
wość charakteru, sumienność mszędzie i zawsze, 
serce gorąco 
darz, jakich mało, sąsiad i obywatel niezrównany; 
oto wybitniejsze przymioty p. Antoniego Jaworskiego. 
Mieszkańcy miasta Biecza, niemnićj całéj okolicy, 


będziemy brak męża, który nam rzadkimi dzisiaj 
przymiotami, jako prawy obywatel i wzorowy go- 
spodarz przyświecał. 

Jeżeli zdanie nasze zresztą aż nadto powszechne 


uczucia nasze przepełnione są szacunkiem, które 


o 
dzieć musimy, Że -głos publiczny całćj okolicy jest 
burzeniem przyjął i właściwóm piętnem nacecho- 
wał. 
Składając szanowny panie na tóm miejscu słaby 
wyraz wysokiego szacunku i poważania, żegnamy 
Cię słowami wieszcza : 


Elegancki ubiór letni 


, nika wymienić, pozostawiając nam z za 


| taniej. 


Pożegnanie. 


Pra- 
dla spraw ojczystych bijące, gospo- 


śe 
imieniu któryeh przemawiamy, dotkliwie czuć 


p. Antonim Jaworskim wypowiedzieliśmy, jeżeli 


piersiach naszych głęboko są wryte, jeżeli ze tr 


smutkiem w okolice Wojnarowy teraźniejszego Jego 


bytu spoglądać będziemy, o tyle nam przykro, 
ostatnie chwile p. Antoniego Jaworskiego w Za- 


ławiu zatruto niegodnóm i nieludzkióm postąpie- 
niem ze strony zarządu dóbr hr, W. Siemieńskie- 


. Na uspokojenie twoje szlachetny mężu powie- 
Tobą, który niewłaściwy ten krok zarządu z o- 


A kiedy odjeżdżąsz, bywaj zdrów, 
0 naszój przyjaźni dobrze mów.* 
Biecz dnia 1 lipca 1869 r. (384) 
Antoni Rylski i Antoni Nowaczyński 


w imieniu wielu. 


kompletny 
t.j. tużurek, spodnie i kamizelka 
SME" zir. 12 w. a. 
Kompletny ubiór płócienny 
MG” zir. 10 — 24 w. a. PG 
Na letnie upały 
Tużurki z Alpacci 
MIG" zir. 6 do 18. Tag 
„ Dalój po najtańszych cenach: 
Sarduty wiosenne od złr. 6 do złr. 
Ubiory wiosenne ......... 1 
Surduty wierzchnie w wszel- 


26 
40 


” 


kich kołorach ...... 0118,70, 1-88 
Ubiory letnie ............ 800 :» 86 
Surduty letnia, saki ...... a. SPŚREŁ | 
Surduty letnie, żakiety.... „ 8 „ 28 
Surduty salonowe czarne.. „ 14 „ 28 
Fraki i surd. do wychodu. „ 14 „ 382 
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42 
Surduty dla księży ....... «Bro, 80 
Surduty do polowania .... „ 6 ,„ 24 
Burduty kancelaryjne ..... ZA RER 
Surduty strzeleckie ....... stała cena złr. 10 | 
a, CREATA N a E EE 28 
Gunie do'podróży z kapuzą „. 8 „ 28 
Bluzy wojskowe .......... PES, ES : | 
Spodnie wiosenne ........ a e EE SE 
Spodnie letnie ..»....... o ŚŚ » 10 
Kamizelki w różn. gatunk, „2.50 „ 8 
Ubiory z płótna.......... ETER I 5 4:38 
Ubiory jyczne.,.... - Ba E. 


__ W MAGAZYNIE SUKIEN 
Meller ód: ALL, 


Wien, Gra Nr. 8, 1. Stock zum „Stock 
im ery R p Kartnerstra886. 


Przy zamówieniach z łaskawym oznacze- 
niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
si i pleców), objętóści stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- 


spo. 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ- 
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 

warunkowo z powrotem odebrać. : 
Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 

i bezpłatnie. É i 
b Przenoszone suknie, mianowicie wiel- 
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod- 
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak naj. 


i 


Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to- 
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa- 
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszam jego wyrobie, jak najtańszym spo- 
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta- 
raniem, jęst, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców,  jakoteż 
dla ogóła ńmożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć. 

Polecając się względom Szanownej Publi- 
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
szamy jak najlicznizjszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(48-150)T. 

Z poważaniem j 
KELLER i ALT, majstrowie krawieecy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 
Gruben N, 3, zum „Stock im Eisen.“ 


we 


i 
1 


drogi krajowéj Lubelskiéj w dalszym 
dukcie od Mogiły do Cła prowadzącćj, 
droga ta zostaje na téj przestrzem 
od dnia dzisiejszego zamkniętą na czas 


Księgarnia Józefa Czecha 


Portret Kazimierza W. 


odkrytych w r. 1869 w 500 lat po zgonie 


Exemplarz : pojedynczy kosztuje 10 cent. 


KRAJ z Wtorku 4 lipca 1869. 


GRE UGO EGO ADO OYDUGOZD 


Zjara Szanownćj Publiczności od łat dwudziestu 


BAD TAUBAGIĄ 


dotychczas na 1szém piętrze Nr. 35 w rynku się znajdującą, 
przenoszę z d.% lipca h.r. do hotelu b rezdeń- 
skiego, niemnićj obejmuaję z dniem tym i hotel 
w mój zarząd. 


Dotąd zaszczycany względami Szanownćj Publiczności, spodziewam się 
i nadal niemi cieszyć i zaręczam, że wszelkich dołożę starań, aby tak pod 
względem potraw, napojów jak i usługi, Szanowną Publiczność w zupełności 


Antoni Ziembiński. 
j Oa a Aar oa Aa ŁA RÓ O AG 


zadowolnić. 388(1-3) 


A A N EOG N Ó 


NacześćKazimierzaWielkiego. 
W księgarni Juljuszą Wildta 


w Krakowie 


Zamknięcie dro 
Wydział Rady Powiatowćj krakow- 
skićj „podaje do powszechnćj wiadomo- 


i, iż z powodu rozpoczętćj budowy wyszły właśnie: 


Pieśńh na pamiątkę pogrzebu Kazi- 
mierza Wielkiego, napisał Kazimierz 


na pomnik dla król. Jadwigi 
wania jéj budowy. 
Kraków d. 1 lipca 1869 r. 


Prezes 


Mieroszowski. Piastów — 20 cent. 


386(1-3) 


383(2-8)T. 


1. Listy te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, kupony 
roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca. 


tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie 


podatku gruntowego z pominięciem dodatku, 
8. Przed wystawieniem tych obligacji wykazano pod kontrolą 


nym sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego 

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj dziesiąta część wszystkich udzielonych 
przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych. 

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzie- 


lone przez Zakład pożyczki. 


Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12-procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniejszych 
posiadłości w Galicji i Bukowinie, którzy więcćj niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż żiemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp- 
nięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwóch tych krajach ko- 
ronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wie- 
lostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy. 


Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowego 


kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako listy zastawiie nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem 
ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one właścicielom wszelkie 
prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych. i 

Powyższe listy zastawne nabyć można w domu handl. Fr. J. Kirchmayerą i Syna w Krakowie. 


Odpowiedź 


na interpelację p. Johna podaną na po- 
siedzeniu rady miejskiej w d. 1 lipca 
1869 r. 


Każde miasto ma zwykle swoich inwentarzo- 
wych ludzi, a tacy ludzie mają swoje inwentarzo- 
we pomysły, z któremi jak im się zdarza spo- 
sobność występują. 

Były za czasów Zarządu absolutnego Mąż zau- 
fania przy wydziale miejskim magistratu miasta 
Krakowa, następnie w pierwszej kadencji tera- 
źniejszćj rady -miejskiéj obrany radca pan J. A. 
John, po ostatnim wyborze zainaugurował nowy 
swój zawód” już interpelacją wytoczoną, na po- 
siedzeniu pełnem z dnia 2go lipca r. b. — Wła- 
ściwie mówiąc nie przypisujemy panu !Johnowi 
uczinionćj interpelacji; bo w takim razie, mu- 
sielibyśmy go słyszeć po polsku w sali radczćj 
mówiącego, ale niestety na tyle, nie dla braku 
odwagi lecz z powodu ujemności, pan John nie 
mógł się zdobyć, wiemy tedy tylko, że interpelację 
odczytano; nie słuszniejszego jak wymagać po 
prezentującym się renowowanym radcy, aby gorli- 
wość swoją okazywał; mais pas trop de zele; Pan 
John przywykły do tęgich wytworów, mniemał 
przenieść swoją fachową rutynę w obcy zakres: 
krytykowania postępowania władzy. Otóż że inter- 
pelacja zakrawa na podejrzywanie władzy, że CZĘ- 
pia się wyrażonój firmy, która zakłada w Krakowie 
fabrykę zapałek, to ztąd widać że interpelacja, 


administracja dziennika 
„Hraj“ 
w Krakowie 
przyjmują przedpłatę na 


dług grobowca w katedrze krakowskićj 
wyjść mającego 


pamiątkę pochowania zwłok tego 
Wielkiego Monarchy, 


Jego. 


881(3-7) 
Cena przedpłaty: 


Na 100 exempl. 8 złr. 
50 4 złr. 50 cent. 


n n 


Poroch. — Część dochodu przeznacza się 
= 40:01. 
Na pamiątkę czci, jaką cały naród Polski 
otoczył zwłoki Wielkiego króła i pra= 
wodawcy Kazimierza, ostatniego z rodu 


Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału 
nastręczają ŁESTY ZASTAWYVE c. k.uprz, galic. 


ZAMADU KREDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIKGO. 


2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 50%, czystego zysku Zakładu. 

8. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latach drogą corocznego losowania. 

4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłaca- 
ne będą bez wszelkich potrąceń także i we Wiednin w c. k. uprz. Banku związkowym (Vereinsbank) 

5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10,000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu. 

6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 
swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów. 

7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i to 
wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętój kwoty stałego 


KUPONY 


od akcji węgierskich północno-wschodnich (Nord-Ost) 
Rudolfa, 

Alfóldzkich , 

Siedmiogrodzkich, 

Franciszka Józefa, 

etów Lombardzkich, 


Priorit 

„ Pożyczki węgierskićj i wszystkie inne płatne d, 1% 

lipca 1869 roku, 

wypłaca w srebrze lub banknolami 
według dziennego kursu 


Kantor Wymiany 
Alberta Mendelsburg i:. 


— 


370(4-5)T. 


Zwraca się uwagę cierpiących na 205(11-12) 


Epileptyczne kurcze padaczkę) 


a pragnących w krótkim czasie wyleczyć się radykalnie — na niezawodny 
środek w posiadaniu mojóm będący, z pomocą którego wiew2 set osób wy- 
leczyło się zupełnie. 


M. Holtz, Gr. Fiedrich-Strasse Nr, 193a. Berlin. 


odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą co pół 


c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyska- 


włościańskiego, zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie 


362(5-12)T. 


nie jest bynajmnićj przedmiotowo-rzeczywistą lecz 
po prostu zarzutem dowolnym, bo polega na pod- 
iniotowym koncepciku — oderwanym od oglądania 
się na istniejące jaż dwie inne fabryki zapałek, i 
wymierzonym przeciw urządzeniu jeszcze trzecićj 
fabryki czyli przeciw błogim skutkom wolności 
przemysłowej. 

Pewni że na kwestję zadaną magistratówi sam 
prześwietny magistrat dostatecznie odpowie, a tem 
samem zbytnią ciekawość pana Johna zaspokoi, 
możemy go zapewnić, że jeżeli raczy porzucić du- 
cha protekcyjnego, którym usiłuje inną fabrykę 
popierać, jeżeli do filantropijnej swojej nauki na 
korzyść pracujących dzieci wygłaszanej bezwzględ- 
nie przyznawać się zechce, nakoniec jeżeli mając 
i w swoim fachu piwowarskim z różnemi szkodli- 
wemi wyziewami do wałczenia, bacżne oko na 
swoją zwróci fabrykę, to niezawodnie pan John 
pożałuje iż zatrudnił osobę trzecią zredagowaniem 
interpelacji i że zatrudnił radę pełną konceptem 
wątpiącym, a żali Magistrat stosuje się do obowią- 
zujących przepisów. (385) 

Langrock i Tuchfeld, 


Chłopcy i dziewczęta 


od lat 14tu, znajdą stałe zatrudnienie w 
fabryce tutek papierowych Fana Bar- 
tla w Krakowie. — Wiadomość w handlu 
właściciela w rynku głównym. — 380(33-4)| 


Teatr w Krakowie. 
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Dziś wielkie przedstawienie 


poskromicielki dzikich zwierząt 


FRANCISZKI CASANOWA 
Pierwszy raz produkować się będzie: 


król pustyni 


lew Casar (808) 
niewołnik poskromicielki, 


Poraz pierwszy najniebezpieczniejsza pro- 
dukcja poskromicielki, pti 


Spoczynek nalwie. 


Początek o godzinie 8 wi:.czór, 


Geny zboża. Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
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_ 7 Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnocki: — 


W drukarni Karola Budweisera, 


